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P r o je k t  ordynacji wyborczej B.B.W.R.
został uchwalony na komisji

% gattBHamttjigg,

« . *  H

W ARSZAW A , 13. 6- (wł.) Sejm o­
w a kom isja konsty tucyjna zakończy­
ła  na dzisiejszem  przedpoludni o wem 
posiedzeniu dyskusję ogólną nad p ro ­
jektam i oudynaeyj wyborczych.

Przedstaw iciel klubu ukraińskiego 
poseł Chrueki w ystąpił ostro przeciw ­
ko projektow i BBW R., w ysuw ając po 
s tu la t zagw arantow ania praw  narodu ' 
ukraińskiego. Jako  ostatn i przem aw ia 
li referenci projektów.

Pu&e} Niedziałkowski wypow iadał 
pogląd, że pro jek t ordynacji w ybor­
czej BBW R. stw arza pewnego rodza­
ju  fikcję wT życiu połityczneni, co jest 
zdaniem mówcy rzeczą niebezpieczną.

N astępnie zabrał głos referen t p ro ­
jek tu  BBW R. Poseł PodOski, k tó ry  w 
obszernem przem ówieniu zbijał zarzu 
ty  staw iane ze strony pos?ów opozy ­
cyjnych.

Mówca zbijał zarzut, jakoby pro­
jek t BBW R. był sprzeczny z konsty­
tucją. W zakończeniu poseł Podoski 
oświadczył, że p ro jek t BBW R. je s t 
wyrazem  walki, jak a  prow adzona by­
ła  z nieodpowiedzialnym  anonim em  rt- 
symbołizówanym już w zaraniu  odro­
dzonej Rzeczypospolitej w konwencie 
senjorów, a nawet, gdy sięgniem y do

Zesłanie siostry Unszilchta
M OSKW A, 13. 6- — W związku ze 

spraw ą A. Jenukidzego i dyrek tora  
bibłjoteki im. Lenina prof. Niewskie- 
go, którzy stali na czele organizacji 
opozycyjnej, została wywieziona na 
zesłanie do jednej z miejscowości na 
U ralu północnym zwolenniczka Troc­
kiego, siostra  jednego z wybitnych 
działaczów GPU., a ostatnio szefa, lo t­
nictw a cywilnego — Zofja U nszlichk

Aresztowano również jednego z dy 
rek to:(ów „ In tu r is ta “ G.’ A ndrejczyna.

Inglja zbroi się n a p a ł t
LONDYN, 13.6. Rozbudowa lo tni­

ctwa angielskiego zgodnie z przyjętym  
planom, odbywa się w tempie niezwy­
kłe szybkiem.

Obecnie m inisterjum  lotnictw a za- 
tnowiło znów szereg nowych samolo­
tów dwumotorowyeh zupełnie nowo­
czesnego typu. Samoloty te, wzorowa­
no na kom unikacyjnym  aparacie ,,A- 
yro“ z wciąganem podwoziem m ają 'siu  
żyć do obrony wybrzeży.

mm m liiitoii
ze  za leg ło śc i  pod atkow e

. B U K A R E SZ T , 13.6. (wł.) W sied- 
miogrodzkiem miasteczku Nadasd in ­
spektor M uresan stw ierdził podczas lu­
stracji, że egzekutor skarbowy zajął 
pewnemu chłopu za zaległości podat­
kowe jego 17-letnią córkę i ogłosił już 

1 term in je j sprzedaży z licytacji.
Inspektor sekwestr dziewczyny u- 

nieważnił, a raport o jedynym  w ypad­
ku licytowania człowieka wysłał do mi 
nisferjum  finansów

bis tor j i  polskiej w przeróżnych kon­
federacjach.

W obec zakończenia dyskusji p rzy ­
stąpiono do przegłosowania, k tóry  z 
projektów  wzięty będzie za podstawę 
w dyskusji szczegóowej. Poseł S tr°ń- 
ski z klubu nauodowego postaw ił wńio 
sek o przejście do porządku dzienne­
go nad projektem  BB., jako rzekomo

niezgodnym  z konstytucją.
W niosek ten  w głosowaniu upadł. 

N astępnie kom isją przy jęła  "większo­
ścią głosów za podstawę dyskusji p ro­
jek t BR. ordynacji wyborczej.

Odrzucono skołci wnioski ki. nar. 
o powołanie kom isji rzeczoznawców 
dy>iż o zwrócenie się do rządu av s p ra ­
wie m ateriałów  statystycznych.

ister skarby w Katowicach
na konferencji celnej

W czoraj rano przybył z W arszawy 
do Katowic wicem inister skarbu Lech 
nicki* w towarzystwie głównego komen 
danta straży granicznej płk. J u r  Go- 
rzechowskiego, dyrektora d partam en 
tu  ceł Królikowskiego, naczelnika, w y­
działu Bielaka, nac-zełnika wydziału 
Kuczy i nacz. Rywadowskiego. P rzed ­
stawicieli ministferjum skarbu pow itał 
w Katowicach naczelnik wydziału skar 
bowęgo śląskiego urzędu wojewódzkie­
go, Ivan kin fer.

Popołudniu przybył do Katowic sa 
molotem m inister skarbu Zawadzki, 
którego p i w itał na lotnisku wojewoda, 
śląski dr. Grażyński. P rzy jazd  przed­
stawicieli m inisterjum  skarbu z min. 
Zawadzkim na czele ma związek z kon­
ferencją: jaka odbyć się ma w K atow i­
cach z śląski-jmi władzami cebiemi. W 
dniu dzisiejszym, m inister Zawadzki 
zwiedzi pm adjo  kilka objektów prze­
mysłowych.

Rzeźnia niemowląt w Atenach
Niesłychana zbrodnia w st )Iicy Grecji

ATENY7, 13.6. PA T . Gr eka opinja 
jest do głębi w strząśnięta szczegółami, 
jakie wyszły na jaw podczas rewizji, 
przeprowadzonej przez nowego burm i­
strza. m iasta Aten. p. K otziasa w miej 
skic-h zakładach społecznych.

Ja k  donosi „Eleutheros A ntropos“ 
z 11.786 niemowląt, oddanych do m iej­
skiego zakładu dla niemowląt. pozosta­
ło przy  życiu jedynie 683, zaś zmarło 
9.341 niemowląt. W  roku 1921 oddano 
do zakładu 1300 niemowdąt, z których

przy życiu pozostało tylko jedno .dziec 
ko, w roku 1922 oddano 1.170, a pozo­
stało przy życiu tylko dwoje dzieci. Yvr 
celach oszczędnościowych chowano po 
dwoje dzieci w jednej trum ieno \  

'Wzmiankowane pismo nazywa za­
kład ..Rzeźnią niemowląt". Prezydent 
związku lekarzy Ydavianos wT piśmie, 
skierowanym do prezydenta m iasta, na 
zwal przytułek „Herodeonom", a dyreJc 
to ia zakładu ,,D rugim  Hercdem ". Ś pra  
wą zajęły się władze prokuratorskie.

Morderca 40 kobief
Rozstrzelany wampir sowiecki

M OSKW A, 13. 6. (wł.) P rzed pa­
ru  dniam i w Charkowie rozstrzelany 
został inż. M ałyszów Stepąńowiez, 
skazany na karę śmierci za m order­
stwo 20 kobiet. H is to rja  sowdeckiego 
w am pira już od szeregu tygodni była 
powodem olbrzymiego w zburzenia lu ­
dności. U krainy  Sowieckiej.

Ofia.ąy bestjalskich  napadów, jak  
w ykazało śledztwo, były m ordow ane 
tępem  narzędziem, a następnie m asa­
krow ane jakim ś ostrym  przedm iotem. 
O fiary (rekrutowały się głównie ze 
sfer robotniczych. Oględziny trupów  
ujaw niły, że tajem niczy m orderca sta  
nowi straszny  typ  psychopaty i zbo­
czeńca.

T rupy  m ordowanych kobiet znaj­
dowano w 'w agonach  kolejowych, na 
torach, w sieniach wielkich gmachów 
m ieszkalnych itd. Charków, gdzie nie 
uchw ytny m orderca grasow ał, opano­
w ała  panika. K obiety p rzestały  w y­
chodzić na m iasto w godzinach w ie ­
czornych. • -

Do w ykrycia m ordercy przyczynił

się przypadek. Pewnego dnia urzędni 
czka tru s tu  metalowego, idąc wieczo.. 
ńem ulicą, upadła, silnie przez kogoś 
potrącona. Z pomocą pośpieszył jej 
jak iś  mężczyzna, ubrany w robotniczą 
bluzę, k tó ry  wprowadził ją  do n a j­
bliższej bram y, w ypytując, czy się bar 
dzo potłukła. Nagłe robotnik w yjął z 
kieszeni jak iś  tw ardy  przedm iot i 
wzniósł rękę do ciosu. Urzędniczka 
zdoła jednak wybiec na ulicę i zaalar 
mować tłum.

Zbrodniarz uciekł, ale znaleziono 
czapkę. Dało to nową podstawę do śle 
dźtw ą. Po lic ja  zaczęła obserwować po­
dejrzanych i po kilku m iesiącach zau­
ważyła, że inżynier jednego z trustów  
metalowych, M ałyszew, po pracy  bib 
rowej pracuje  w  charakterze zw ykłe­
go robotnika w jednej z fabryk. Óbser 
wowano go dalej, wreszcie schw ytano 
go na gorącym  uczynku m ordow ania 
młodej robotnicy z tejże fabr/yki. — 
A resztow any i. zakuty  w  k a jd an y  zbro ’ 
dniarz przyznał; się cynicznie do po­
pełnionych morderstw*

japończycy zajmują 
północne Chiny

P E K IN , 13. 6. PAT- Dwie dyw i­
zje chińskich w ojsk rządow ych opu­
ściły Pekin , dwie inne zaś ewakuowa- 
ły  Tien - Tsin. Chiny Północne oku­
powane będą przez dwie dyw izje gen. 
Czart - Szena i siedem dyw izyj gen. 
W ang - F u  _ L ina, k tórych w ycofa­
n ia  nie dom agały się japońskie władze 
wojskowe.

TO K IO , 13. 6. PA T . P ierw szy  jm  
poński am basador w Chinach A kira  - 
A ryoshi przybył dziś z Szanghaju  do 
N ankinu, gdzie został pow itany  na 
dwoueu przez chińskiego m in istra  
spraw  zagranicznych. J u tro  am basa­
dor złoży swoje lis ty  uw ierzy teln ia­
jące.

Pesymizm w Ameryce
w ywołują postępy iapończ^kfiw  

w  Chinach
W ASZYNGTON, 13. 6. — D yplo­

m atyczna m isja S tanów  Zjednoczo­
nych w Chinach podniesiona do ran g i 
am basady, ma być przeniesiona do 
N ankinu, a ochrona m arynarska  kpi o 
poselstw a zlikwidowana. P u łk  pieefce 
ty , k tó ry  S tany  Zjednoczone u trzy mu 
ją  w Tien - Tsin i e dla ochrony obywa 
teli am erykańsjich, m a dobrowolnie 
opuście te ry to rja , zaję te  ostatn io  
przez japończyków.

W edług opinji kół dyplom atycz­
nych, po skonsolidowaniu się nowych 
tery to rjów  japońskich, a rm ja  jap o ń ­
ska zajm ie S zan tung  praw dopodobnie 
jeszcze przed końcem tego roku.

W oficjalnych kołach pekińskich 
zaprzeczają, że 12 hm. Chiny p rzyjęły  
żądania Jap o n ji, lecz jednocześnie o-; 
ceniają sytuację jako bardzo k ry  tycz-, 
ną. M in is te r  w ojny Ho - In g  - Ćzin 
uda? się do N ankinu celem naradzen ia1 
się z rządem.

K oła w aszyngtońskie sy tuację  na 
Dalekim W schodzie oceniają bardzo 
pesym istycznie.1

Straszna katastrofa 
w Hlemczcch

Fabryka z 430 robotm kami w y-  
Eectała w  pow ietrze

B E R L IN , 13.6. (wł.) W fabryce m a 
teiyjałów wybuchowych w Reim sdorK  
kolo W ittenbergu w ydarzyła .się niebyj 
wabi katastrofa. Oto, w chwili, gdy roi 
botnicy pracow ali w fabryce, wybu­
chły gotowe m aterja ly  wybuchowe. Ca 
ła  fabryka, w yleciała w powietrze. T ru  
dno przypuszczać, by z robotników, 
których było około 400, wielu udało się1 
uratować.

W ładze odm aw iają wszelkich infor 
m acyj na  tem at katastrofy . W iadomo 
jednak, że w okręgu W ittenberg  znirę 
k wirowa no wszystkie ambulanse i po­
walano wszystkich lekarzy do niesienia; 
pomocy rannym . Reichswehra i oddział; 
służby arm ji pracy, zajęci są wydoby-1 
waniem  zabitych i rannych z pod gru-! 
zów fabryki.

Nagły zgon ministra
PARYŻ, 13. 6. PA T . _ Dziś rano 

zm arł nagle m in ister ośw iaty M arconi 
bes, gdy  przed godz. 10-tą zam ierzał 
udać się do pałacu Elizejskiego na po 
siedzenie rad y  m inistrów .
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Wfspa duchów u wybrzeży kraju Somali
Ma śladach dawno umarłej kultury

ORZECZENIA SĄ D U  NAJWYŻSZEGO  
W  SI*KAWIE PRACOW NIKÓW  UM Y­

SŁOWYCH.

W A R SZ A W A , 13,6. Sąd najw yższy w y­
dal . ostatnio szereg' orzeczeń w • sprawia  
uznawania poszcżególuych kntegoryj pra  
cówników za pracowników um ysłow i eh.

M. in. sąd najwyższy orzekł, że praca 
wzrokowa przy nadzorze nad rzeczam i 
jest pracą fizyczną.

W iii nem brzęczeniu sąd najw yższy u- 
stalił, że tylko ci akwizytorzy podlegają  
którzy pozostają do firm y w stosunku pra  

ubezpieczeniu pracowników um ysłowych, 
cy zależnej

W sprawie urlopów pracowniczych sąd  
najw yższy orzekł, że rozpoczęcie nowego  
roku kalendarzowego w stosunku służbo 
wym  daje pracownikowi prawo do całko 
w itego urlopu.

T R U SK A W K I B U Ł G A R SK IE  PRZYDA 
W A JĄ  DO PO LSK I SAMOLOTAMI.

W ARSZAW A, 18.6. Od dłuższego czasu  
sam oloty PLL „Lot" przewożą sta le z So- 
f j i  do W arszaw y znaczne transporty truś 
kawek. Poszczególne ładunki wynoszą po 
kilkaset kilogram ów, a tygodniowo sam o­
loty  przywożą kilka tonu truskawek. Dzi<? 
k i szybkości sam olotów, które przestrzeń  
dzielącą S of je od W arszawy .a wynoszącą  
około 1 i pół tys. km., przelatują w n ie ­
spełna 9 godzin, a następnie dzięki prze­
wozowi w chłodnej tem peraturze i  bez 
p-strząsu — truskawki przybyw ają do 
W arszawy zupełnie świeże. D oskonały ten 
sposób transportu owoców stanow i jaskra  
w y kontrast z przywożeniem  owoców do 
W arszawy z okolic podm iejskich; przy­
wiezienie owoców na trzęsącej się furze 
z niedalekiej wsi trwa n iew iele krócej niż 
przywóz z odległego kraju.

159 LEKARZY DOSTAŁO GORĄCZKI 
-PR Z Y PA D E K  'CZY ZBRODNICZY Z'A-
'-saiSiwoL. i < Al.. W i l t

PARYŻ, 18.6. Przed kilkom a dniam i 
odbywał się w m ieście Amiens doroczny  
zjazd lekarzy pikardyjskieh.

Na kongres zjechało 200 lekarzy. Zasie 
dli w restauracji m iejscowej.

Bawiono się w yśm ienicie .Ale już w, 
noc po owej uczcie większość biesiadników  
dostała 40 stopni gorączki i szalonych bo 
leści. Nazajutrz było chorych 150 osób.

Sprawa przedstawa się dotychczas (a 
jem niczo .Nie u lega w ątpliw ości ,że leka  
rze zostali zatruci. Zachorował równio 
ciężko gospodarz restauracji, który kosz­
tował tylko podawane na stół potrawy.

Istn ieje nawet przypuszczenie zama­
chu zbrodniczego na 200 lekarzy pikardyj 
skich.

ZAM IESZKANIE: „NA TAMTYM  
ŚW IEC IEL — N IEZ W Y K ŁE SAM OBÓJ 

STWO GENERAŁA.
BUDAPESZT, 13.6. Znany w Budapesa 

cie 75-letni emer. generał, M arcin Porop_ 
ka, popełnił sam obójstwo w ystrzałem  z 
rewolweru.

Przed dokonaniem desperackiego czyim  
generał w ypełn ił kartę ew idencyjną dla e- 
merytów, wpisując w rubryce „zamieszka 
nie“: — na tam tym  świecie.

Przed zastrzeleniem  się usiłow ał gene 
rał pozbawić się życia przez powieszenie, 
jednak sznur urw ał się.

Motywy czynu są nieznane.
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K ied y  D ia n a  Powell-Cotton, córka 
znanego an tropologu  i m yśliw ego uui 
jo ru  Powell - Cotton, do ta r ła  do Kio 
ni u fu we w łoskiem  Somali, m iała za. 
sobą niezw ykłą  podróż jirzez rzeki i 
pustyn ie , przez  gęstą  dżunglę i niebez 
pieezne moczary.

O strzegano .ją w kolon.ji K en ia  za 
równo ze s tro n y  osób p ry w a tn y c h  jak  
i kół urzędowych, p rzed  podróżą do 
brzegów rzeki Julia. Mówiono o tern, 
że m e tylko grozi niebezpieczeństwo 
ze s trony  dzikich zw ierzą t,  a zwłasz­
cza lwów, ale także zagraża  oni, ze 
s tro n y  dużych s tad  nosorożców, oraz 
ze s t ro n y  dzikich plemion, ży jących  w 
k ra ju  Somali.

Ale D ian a  Pów elł-C otton  była c ó r ­
ką wielkiego ojca i nie is tn ia ły  dla 
niej niehozpieczeńst. Ruszyła w drogę 
Cały  czas t rzy m ała  się blisko w ybrze­
ża- W  teń sposób udało się je j  n a t r a ­
fić na ś lady  ta jem nicze j białej ra sy  i 
znaleźć szereg dokomenftarnych ppzed 
miotów-

IJ u jśc ia  rzeki J u b a  zaw arła  p rz y ­
mierze z jednem  z plem ion zamieszku 
jących  k ra j  Somali. Wódz tego p le­
miona oświadczył jej,  że jego przodko 
wie p rzed  w ieluset la ty  wałczyli już  
przeciw  białym. B iali  ci przyszli  z w y 
spy  ,k tó ra  leży n iedaleko brzegów.

Miss. Pow ell-C otton  napróżno  s ta ra  
ła  się przypom nieć  ja k ie  to ludy  euro­
pe jsk ie  zdobyły k ra j  Somali w  za­
m ierzchłych czasach.. Z opowiadań wo 
dza plerniena wynikało , że ci biali, k tó  
rzy  do tar l i  do Somali, musieli tam  
przybyć grubo p rzed  epoką wielkich  
odkryć.

K ied y  jed n ak  pew nego po ran k u  
u jrza ła  u brzegów w dość znacznej od­
ległości g ru p ę  w ysp  i chciała p o d p ły ­
nąć Im tym  w yspom  n a  łodziach, człon 
kowie w y p ra w y  re k ru tu ją c y  się z k ra  
joweów. oświadczyli z p rzerażen iem  
że n ie  popłyną na. te w yspy. T w ie r ­
dzili., że- są to „białe wyspy'*, n a  k tó ­
rych m ieszka śmierć. Opowiadali o 
puchach, k ióre  obrały, sobie te  w y sp y  
za siedzibę.

N apróżno s ta ra ła  się Miss P o ­
well-Cotton w p łynąć  n a  nich i zachę­
cić ich do w y p ra w y . N aw et n a jw y ż ­
sze n ag ro d y  nie m ogły  p rzełam ać łęku 
p rzed  złymi duchami.

P o s ta n o w iła /w ięc  dzielna podróż­
niczka sam a udać się na  ta jem nicza  
w yspy.

W Y S P Y  DUCHÓW
T a k  więc s tan ę ła  na arch ipelagu  

K w a y a m a  sam otna. Poczęła to rować 
sobie drogę przez gęs tą  dżunglę. A w  
tej dżungli czekała n a  n ią  n a  każdym  
k u  ku n iespodzianka. N a tk n ę ła  się n a  
budowle, k tó re  zniszczyła przyroda  
tropikalna- K ry ły  się one w  gęstych 
zaroślach puszczy.

Doszła, w kró tce  do wniosku, że te 
budowle są resz tkam i s ta re j  k u l tu ry  
białych.

COLOSSEUM  W Y SO K IE  N A  Ib 
P IE T E R .

Znalazła  rnury, zna lazła  w a ły  ob­
ronne, fosy, także  tam y, k tó re  p r z y ­
pom niały  sztukę budowniczą angiel­
ską. Znalazła  także olbrzymi gmach, 
k tó ry  p rzypom ina ł żyw o rzym skie  Co 
losseurn. Był on w ysoki n a  10 p ię te r  i 
m iał g a ie r je  z oknami. Ściany były  po 
k ry te  f reskam i i h jeroglifam i.

W  niedalekie j odległości od Colos-

ZAKAZ W YW OZU W ALUT OBCYCH  
Z G DAŃSKA..

GDAŃSK, 13.6. Senat gdański wydał 
rozporządzenie dotycząca wprowadzenia  
aż do odwołania na terenie W olnego M ia ­
sta  Gdańska przym usowej g-ospodarki do 
T^izowej.

W ykonyw aniem  przym usow ej gospo­
darki dewizowej zajm ie sią urząd dewizo  
wy (D evisenstella), Zadaniem tego urzą- 
du będzie udzielanie pozwoleń na wywóz 
Zagranicznych środków płatniczych, złota  
l m eta li szlachetnych oraz czuw anie nad 
w ykonyw aniem  rozporządzenia,

scum  n a t r a f i ła  na w ysokie pomniki. 
P o m n ik i  to były  k u te  w tw a rd y m  k a ­
m ien iu  tak, że czas i k lim at nic zdoła­
ły ich zniszczyć. A szystkó świadczyło 
o tom, że ustawiono jo na cm entarzu.

K a żd y  z tych pom ników  był pokry  
ty  nap isam i w niezrozum iałym  języ­
ku.

R ap o r t  Miss Powell-Cotton p o p a r ­
ty  zdjęciam i fo tograficzncm i, został 
natychm iast-  po powrocie na  wybrzeże 
p rzes łany  pospiesznie do władz kolo- 
n jafnyeh  włoskich w  mieście Makcłi- 
szu. Po zbadan iu  oświadczono dzie l­
nej podróżniczce, że praw dopodobnie  
n a t ra f i ła  na  ru in y  s ta re j  kolonji rzym  
skiej.

S łyszano już  o w ypraw ie ,  k tó ra  
d w a  tysiące  ła t  temu w y ru szy ła  z A- 
lek san d r ji  ku  południow i, a po tem  
s trac iw szy  drogę, do ta r ła  do w ysp 
K w ay am a ,

Miss Powell-Cotton p rz y ję ła  to o- 
świadczenie z pow ątp iew aniem . O-

świadczyła- że w jes ien i p rzybędzie  
n a  w yspy  znow u z ekspedycją, ażeby 
p rzy  pomocy uczonych wyświetlić za­
gadkę-

TAJEMNICA
Z daniem  badaczki, n a tk n ę ła  się ona 

na  ślady ludzi należących do białej 
rasy , k tó rzy  już daw no um arli.  Zdo­
łała zebrać także m ater ja i.  odnoszący 
hię do mieszkańców innych wysp, po. 
łożonych u wybrzeży Somali.

T ak  np. zw yczaje i mowa plem ion 
B agu inów  w y k azu ją  ślady wielkiej i 
wysokiej cywilizacji. M uzyka ich 
p rzypom ina  m uzykę s ta roży tnego  E- 
gip.tu. Znam iennem  jest,  że podczas 
wielkich uroczystości m a lu ją  sobiu 
tw arze  n a  żółto.

Z n iezw ykłem  zaciekaw ieniem  ś le ­
dzą uczeni dalszy przeb ieg  badań, j a ­
kie już  podję to  w dżungli na zapom ­
n ianych  wyspach. B adan ia  te odsłonią 
bezw ątp ien ia  wiele c iekaw ych z a g a ­
dek z clawno zam arłej przeszłości.

Człowiek, który umarł diieiieoioiirotnie,
a wciąż jeszcze żyle

N a jed n em  z ubogich przedm ieść 
L o n d y n u  p ra k ty k u je  lekarz  doktór 
Tyndal.  Leczy n a jw ięk szą  biedotę, ru j  
częściej nie biorąc od niej l ionorarjum .

J e s t  s ta ry m  k aw ale rem  i prowadzi 
ciche życie, k tórego  jedynem  urozm ai­
ceniem je s t  .w wolnych chw ilach g ia  
w  b ila rd  i  za jm ow anie  się zagadn ie­
niem hipnozy.

P rze d  dwom a m niej więcej ła ty  dr. 
T y n d a l  zrobił na sobie sam ym  pew ną 
c iekaw ą obserwację. Oto, spostrzegł, 
że k iedy  długi czas w p a tru je  się w j a ­
kiś błyszczący p rzedm iot,  w p a d a  w 
s tan  ka ta leps ji .

N ie zm artw iło  go to  zbytnio, p rze­
ciwnie, chciał w ykorzys tać  tę sw o ją  
zdolność do pew nych ciekawych do­
świadczeń.

Ale zbyt szybko p rzekonał  się, jak ie  
to może mieć okropne skutki.

„NIEBOSZC Z Y K “ E t TEK  Ł.
Pew nego  dn ia  wracał od swych cho­

rych, gd y  nagle pad ł  n a  ś rodku  ulicy 
sz ty w n y  i zimny.

P rzeniesiono  go n a  s tac ję  pogo to ­
w ia  i tu  s tw ierdzono zgon.

Zaw iadom iona o nieszczęściu j e d y ­
na k re w n a  lekarza, jego siostrzenica, 
p rzy b ieg ła  n a ty ch m ias t  p łacząc do 
kostnicy, gdzie m ia ły  leżeć zwdoki 
w uja .

Ale tu  okazało się, że... nieboszczyk 
p o p ro s tu  uciekł- Z as ta ła  go w  domu. 
Opowiedział je j  z hum orem , że ocknął 
się w  kostnicy, a osądziwszy, że to 
zby t  sm utne  d la  niego miejsce, udał 
się do domu.

ŚM IERĆ W  T E A T R Z E .
U p ły n ę ły  cz tery  miesiące. C udem  

p rzyw rócony  życiu lekarz  poszedł z 
p rzy jació łm i do. tea tru .

W  łoży zrobiło mu się słabo i s t r a ­
cił przytomność.

L ekarze  obecni w teatrze, p rz y b ie ­
gli i s tw ierdz il i  zgon. P rzen iesiono  n ie  
boszczyka do domu. Ułożono go w śró d  
świec n a  k a ta fa lk u .  S iostrzen ica  k u ­
piła. m u  p iękną  m eta low ą trum nę.

A le w momencie, gd y  zam ykano  
wieko, nieboszczyk usiadł.

N a za ju t rz  już leczył jak g d y b y  n ig ­
d y  nic, sw ych chorych.

„U W A G A ! N IE  U M A R Ł E M !"
Od tej chw ili dok tó r  T y n d a l  przed 

się wziął m nóstwo ostrożności.
N ie wychodził z domu bez l is tu  w 

kieszeni m a ry n a rk i .  W liście tym , z a ­
czyna jącym  się od słów: „U w aga! nie 
u m arłem !"  opow iada on p rzy g o d n y m  
znalazcom jego  „ciała"  swoje po p rze­
dn ie  le ta rg i  i błaga, by  go n ie  u w a ż a ­
no za nieboszczyka i pochowano do­
p ie ro  najw cześnie j w  tydzień  po jego 
zgonie.

Ostrożności akaz ły  się potrzebne. 
W  ubieg łym  roku  lekarz  „um iera ł"  
w e w łaśc iw y m u sposób aż siedem r a ­
zy, a jeden  z jego le ta rgów  trw a ł  czte­
ry  i pół dnia.

N a jw y b itn ie js i  jego koledzy leka­
rze s t a r a ją  się badać T y n d a ła  i okró. 
śłić jego  chorobę-

Nie u d a je  im się to. T y n d a l  m a ła t
i p o p ro s tu  k w itn ie .  P rócz  dziw­

nych  ataków , nic m u nie dolega.

Żądał eksmisji zwłok z grobowca
rodzinnego

W ARSZA W A , 13.6. W  W arszaw ie istn ie  
je gm ina staroobrzędowców (sekta praw o­
sław na), której przyw ilejem  króla S tan i­
sław a A ugusta przydzielono teren cmen  
taimy, Gmina jest n iew ielka, ma jeden  
kościółek i jednego duchownego N a cmen 
tarzu gm iny posiada grób rodzinny ro­
dzina K ierniaków. N ajw iększe uprawnie  
nia do grobu m iał inż. P rokofiej oraz rol­
n ik  W łodzim ierz K ierniak N iedaw no  
zm arła W iktorja K ierniakow a i postano­
w iono pochować zw łoki w grobowcu ro­
dzinnym,

P o pew nym  czasie pow stał zatarg' ro ­

dzinny, przyczem  W łodzim ierz K ierniak  
w ystąp ił z żądaniem  usun ięcia  zwłok ziua  
rłej W iktorji K ierniakow ej z grobowca ro 
dzinnego. P rzeciw staw ił sie temu inż. 
Prokofiej, wobec czego K ierniak w ystą­
p ił do sądu z powództwem  o eksm isją  
zwłok z grobowca rodzinnego.

Sąd delegow ał na m iejsce specjalną ko 
m isję gm iny /. duchownym  na czele i ko 
m isja  w ydała opinie, że z punktu w id ze­
n ia  re lig ji naruszenie zwłok jest niedopu­
szczalne. Sprawa zna'azJa sio obecnie na 
wokandzie i  sąd odrzucił żądanie K iernia  
ka.

R O P I E Ć  
MARSZAŁKA PIŁ S U D S K IE G O
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Przenoszą stolicą do Krakowa i
Galicyjscy rozbijacze jedności narodowej

# E N . SOS N KO W S K I — M IN I­
STR EM  SP R A W  W O JSK O W Y C H ?

N iejednokrotnie już na łaniach 
^Bxpresu Zagłębia" m usieliśm y w do- 
sądnych słowach piętnować ..działa!, 
ność publicystyczna" pism aków % 

„Ilustrow anego Kur jera Codzienne­
go4' którzy od początku niem al zjed- 
jsoezenia państw a połsk/ego starają  
s ię  wszelkiem i środkami rozbijać jed ­
ność narodową, napadając i atakując 
w szystkich  i w szystko co nie pochodzi 
•£ pod byłego zaboru austrjac kiego, co 
nie cuchnie c. i  k. Galicją i co nie w y  
lęgło się pod pierzyną M arji Teresy. 
Ostatnio sław etny ten organ ga licy j­
ski znów zaatakował b. K ongresówkę  
i W arszawę, dom agając się przenie­
sienia stolicy z W arszaw y do... K ra. 
kowa. N a ataki tego piśm ldła słusznie 
odpowiada w arszaw ski ..Dzień D o­
bry1'.

Od pierw szej niemal chw ili w skrze 
Bzenia naszej O jczyzny, jedną z na­
czelnych trosk młodej państwowości 
było dążenie do jaknajszybeiejszega  
zniw elow ania różnic dzielących trzy  
różne zabory.

Zgodne w ysiłk i i najlepsze inten­
cje patrjotycznego i rozumnego ogółu 
szły ze sobą w parze, by jaknajprę- 
dzej zetrzeć jo k o -ty  niewoli, rozwiać 
tum any „carskie" i „cesarsko-królew­
skie", zbudzić godność polaka i przy. 
pomneeć mu, że jest członkiem W iel­
kiego Narodu, który od W isły po 
W artę, od K rakowa do Poznania, od 
Tatr do morza — jest jeden. B y zro­
zumieli w szyscy, że niema „poznania 
ków" „warszawistów", „cent u is łów" 
— a są ty ł ko — Polacy.

W  tym  zgodnym  w ysiłku , znowu 
niemal od początku jedno tylko is t­
niało odstąp iwo, w tym  zgodnym  
chórze słow a drukowanego jeden był 
tylko akord fałszyw y, zły, jeden dy­
sonans.

Te ..zaszczytną" a w yjątkow ą rolą 
wziął na siebie jeden z większych  
dzienników prowincjonalnych. Od sze 
regu lat, ani jeden numer tego p ism a  
nie ominął sposobności, by nie szczuć, 
nie judzić, nie w ym yślać rodakom od 
„poznaniaków", od „pieronów", od 
„warsza wistów".

P ism o to, które ongiś z Iokajską, 
podłą służalczością pisało hym ny na 
eześć „najdostojniejszego, najw spa­
nialszego e. k. monarchy" przepojo­
ne nawskroś serwilizm em  w stosun­
ku do „hofratów" i „W idnia" — nie 
może zapomnieć „cudnej" przeszłości4.

U legając swoim sentym entom , w 
każdym  niemal numerze drukuje ży­
ciorysy i wspom nienia o byłych „e. k. 
arcyksiążetaeh", o „apostolskim  maje- 
*tae;e", a obok —  zjadliw e, płaskie, 
niskie nsipaśei na w szystkich  ^roda­
ków zza kordonu".

r Szczególnym  zaś celem tych ata­
ków jest W arszawa. W szystko się p i­
semku w niej nie podoba. W szystko  
w yzyskuje, byle przypom nieć swoim  
czytelnikom , że „inny jest Polak z b. 
o. k. A ustrji" a inny z reszty Polski.

O statnio nadęty prowinejonał 
V i padł na bardzo „ciekawy" pomysł. 
Chce oto przenieść stolicę ż W arszaw y  
do Krakowa.

Oddajm yż mu głos. Oto jak pisze 
o W arszaw ie:

Po odzyskaniu niepodległości W ar 
ezawa. uważa, że s !ę złe skończyło, 
w ięc można się znowu bawić, obsa- 

urzędy „Boże odpuść jakim i ludź- 
nń". a równocześnie motłoch wzdycha. 
Jpocichu do „ruskich", co to z „bankno­
tów  m e żądali reszty". W arszawka, 
m iasto gamratek, lubi lekki chleb.

F o r  mierzą —
odlew nika

samodzielnego poszukujem y obe­
znanego w  laniu galanterii m o­

siężnej —  z nowego srebra. 
Q ferty piśm ienne pod: Gdyńska 
Odlewnia M etali, G dynia,"M or­

ska 39.

Mocni w pysku, słabi w robocie, 
próżni przesądów o potrzebie nauki i 
fachowego przygotowania, mają dziw ­
ny dar prześlizgiw ania się przez ży ­
cie, ot, tak sobie, psim  swędem, jak  
to mówią!

M iasto, któremu niejednokrotnie 
ton nadaje... „Mała Ziemiańska", czy 
dancing nocny, dziwiło się dc n ied a w ­
na. gd y  kazano, przechodniom głow y  
odkrywać przed sztandaram i w ojska  
narodowego, tego -wojska okrytego 
erwałą zw ycięstw , którego członkowie 
w gw arze w ielkom iejskiego motłochu 
zwą się po dziś dzień... solda tami!

D laczego zaś trzeba przenieść sto­
licę?

Ze  za blisko granicy, że nie w cen­
trum, że do morza nieco dalej? To są 
argum enty doprawdy nieistotne! A  
jedna rzecz nadew szystko ważna, tam  
tchnie w szystko  polskością i zacho­
dem. naw et żydzi (tak!); tam się ro ­
zumie, że od Wschodu dzieli nas w szy­
stko, nie łączy nic, prócz kurhanów  
rycerzy na krwawem pograniczuP

W niosek końcowy: pożeni ość sto­
licę spowrotem  do. K rakowa! D o dziel­
nicy, która najkrócej zatruwana była  
jadem niewoli! Bo tviko... 70 lat 
(h w : — 1918).

K om entarzy do projektów m egalo­
manów z byłego ,.c. k. piśmidła" do. 
dawać nie trzeba.

A ni nie trzeba pytać, dlaczego sto­
łk a  ma być „ausgereehnet" w K rako­
wie, a nie*.. w  Gnieźnie albo K raszw i- 
ty  nad Goplem...

A le jedno trzeba podkreślić. N a­
w et i przy ty  eh „poważnych" przepój© 
nyeh pat-rjotycaną. troską" projektach, 
nie mogą. podjudzaeze w strzym ać się 
od delektowania się w ym yślaniem  
W arszaw ie i M azowszu od... motłochu.

,-W K rakow ie w szystko tchnie pol­
skością i Zachodem. N aw et żrdai 
(tak:)" ' r - ą

A le  w szędzie gdzieindziej jest ty l­
ko ..„motłoch...

A rystokracja — to owo piśm idło  
i jego czytelnicy..*

Czy się „aby" panow ie nie mylą?...

D Y W IZ JA  W Ł O SK A  „ S A B A U D IA "  P R Z E D  O D JA ZD EM  DO AF R YKI

i

M ussolini odebrał podczas Zielonych Św iąt defiladę trzeciej dyw izj } wilo- 
sklej „Sabaudia", stacjonow anej na Sardynji.

Przy wyiaziach na- letniska
niema obowiązku wy ni Idowariia

W iększość m ieszkańców Zagłębia w y ­
jeżdżając na letn ie w yw czasy, składa kart 
ki m eldunkowe. Jest to zupełnie niepo­
trzebne, gdyż u stan a  m eldunkowa nie za 
w iera żadnego przepisu, nakładającego o- 
b o wiązek w ym eldow ania się  na w ypadek  
czasow ego w yjazdu z m iejsc zam ieszka­
nia.

Jed yn ie  osoby, podlegające powszech­
nem u obowiązkowi wojskow em u, tj. po­
borowi i osoby, należąc do rezerw y lub 
pospolitego ruszenia w in ny zaw iadom ić 
m agistrat za pomocą odpowiedniej kartki 
m eldunkowej o sw ym  w yjeździć czaso­
w ym  i o powrocie, o ile. nieobecność w 
m iejscu zam ieszkania ma być dłuższa, n iż  
dwa m iesiące lub o ile w yjeżdżają zagra­
nice na jakikolwiek: okres czasu.

W szystk ie inne w ypadki czasow ego w y  
jazdu n ie  podjłegają w ym eldowaniu, ani 
też zam eldowaniu po powrocie do m iejsca  
zaw ieś,kan ia .

W  związku z wyjazdem  w akacyjnym  
szereg obyw ateli stara się otrzym ać do­
wód esobisty. U biegający sic; o dowód c- 
ssb is iy  w in ien  złożyć, św iadectw o urodze­
nia, ew entualn ie ślubu, dokum ent stw ier­
dzający stosunek do powszechnego obo­
wiązku wojskow ego (mężczyźni w  w ieku  
od 18 do 50 lat, oficerow ie do 60 lat), po­
przednio posiadany dowód osobisty oraz 
dwie fctog'rafje w ym iaru 4x5 cm. na bla- 
łem  tle.

B iuro m agistratu  czynne jest, od godz. 
8 m. 30 do godz. 15 m. 30.

Konkurs dla młodzieży
Związek propagandy h istorycznej zie­

mi łow ickiej, pragnąc rozbudzić za in tere­
sow anie Łow iczem i okolicą wśród m iodzie 
ży szkól średnich i powszechnych ,ogłosił 
konkurs na najlepszy opis wrażeń z w y­
cieczki w Łowickie.

R ozm iary prac dowolne, zdjęecia foto  
graficzne lub rysunki pożądane. P race za 
opatrzone w godło autora z uw agą — 
szkoła powszechna .średnia wraz z poda­
niem  w  oddzielnej kopercie nazw iskiem , 
w iekiem  ,k lasą i adresem  szkoły  ,do któ­
rej, uczęszcza autor .nadsyłać należy do 
sew. prop. tar. niemi Łow ickiej w Łowiezun

(ratusz). Term in ostateczny upływ a w du. 
1 października 1935 r.

N agrody będą przyznawane oddzielnie 
w grupie szkół powszechnych i średnich. 
N agroda I — kilim  łow icki, II  — pająk, 
III  — w ycinanka w oprawie za szkłem. 
Oprócz tego w każdej grupie przyznano  
będzie po pięć nagród pocieszenia, będą­
cych rów nież przedm iotam i łow ickiego  
przem ysłu  ludowego.

Sąd konkursowy stanow ią przedstaw i­
ciele nauczycielstw a łow ick iego  pod prze 
wódLnictwem pow. fnsp. szkolnego W l. 
Szym ańskiego.

W edług inform acji pr& ry niem ieckiej, 
gen. Sosnkowski (na jzdjęciu) zostać  
ma w najbliższym  czasie m inistrem  

spraw wojskowych.

ROZMAITOŚCI
ODGRZEBANI. .

MIASTO.
Archeolodzy' n iem ieccy prowadzą obec­

n ie prace w ykopaliskow e nad br:,egiem  
nicrza B ałtyckiego, na Pomorzu, w m iej 
scu, gdzie znajdow ało sic przed setkam i 
la t m iasto portowe W in eta. O siągnięta  
już piękne rezultaty, w ydobyto bardzo 
ciekaw e resztki przedm iotów użytku co­
dziennego. W iueta w edług legendy by.tA 
jednem  z najw iększych  i najbogatszych  
m iast na północy, a przed tysiącem  la t ;a  
topiła ją  zupełnie w ieka fa la  m orska. Ze 
znalezionych jednak w ykopalisk  w niosku  
ją archeologow ie, iż W iueta  była zniszczę 
na przez D uńczyków. Zdaniem  fachowców  
w okresie między' 1843 a 1110 rokiem u le­
g ła  W ineta najazdow i Duńczyków, którzy  
spustoszyli wówczas m iasto, zburzyli je  
praw ie i sp a lili do szczętu. Znalezione ma 
n ety  srebrne i złote, sprzęty domowe, o- 
raz ceram ika w skazują na to, że cześć lu ­
dności W in ety  b y ła  pwehoihsenfa* 
skiego ,część zaś M d j jK k itg o , słow iań­
skiego.

 :o:-----

W iatgSgsm o^gsi

M UZYKA SYM FO NICZNA W R ABJO .
IV dziale m uzyki sym fonicznej specjał 

ną trocką otoczone będą koncerty pośw ię­
cone rozw ojow i naszej m uzyki. I  tutaj or­
ganizacja tych  koncertów natrafia  na du­
że trudności, z kterem ł będzie m usiał wat 
czyć W ydział M uzyczny w  postaci braku  
m ateriałów' nutow ych, znajdujących eią 
prew ażnie w  rękopisach w różnych b ibljote  
kseh , czy naw et w zbiorach pryw atnych. 
Trudności te można będzie przezw yciężyć  
ty lko  w ielk im  nakładem  pracy i kosztów.

P iątkow e koncerty sym foniczne będą  
utrzym ane w okresie letnim  z  tą koretką, 
ż.c czas ich trw ania zo&tał skrócony do jed  
nej godziny. Jest. to posunięcie słuszne, 
gdyż radjoslueh/acze w porze le tn ie j nao- 
gó! n iezdolni są do w ysłu ch iw ania  koncer 
tów m uzyki poważnej, trw ających  dłużej 
K oncerty te poświęcone zostaną arc-yd/ie 
łom m iędzynarodow ego repertuaur, 
wśród których w ysuną się  na na p i e r w s z y  
plan piękne, często zapom niane uwertury, 
oraz serenady na orkiestrę sm yczkową.

REG JO N ALIZM W R A D  JO.
W  prog ram ie letn im  P olsk iego Kadją 

godzina regionalna, przeznaczona na pro 
gram  lokalny każdej rózgiości pozostanie  
niezm ieniona, tj. od jodz. 18.38 do 19.58. Po 
zatem  każda stacja  reg ionalna dysponuje 
jeszcze dodatkowenii odcinkam i w  innych  
porach dnia. Ogółem rozgłośnie reg ion a l­
ne rozporządzają około 15 godzinam i ty go  
dniowo, nie licząc odcinków zajętych  kou 
certam i z p łyt, k ied yty lko  rozgłośn ie reg i o 
nalne nadają z regu ły  w łasne koncerty. 
Do ogólnopolskiego pr a gram  u przeniknie  
z rozgłośni regionalnych  w szystko to. co 
będzie ciekawe i interesujące, zwłaszcza z 
dziedziny m uzyki, folkloru i bezpośred­
nich reportaży. W  ten sposób stw orzy się  
barwna m ozaika program u letn iego , v? 
której n ie zabraknie żadnego ciekaw sze­
go  w ydarzenia rozgryw ającego się na te­
renie naszego kraju. W reszcie w spom nieć 
Italeźy, że program , tran sm isji z zagrani­
cy  przew iduje rów nież szereg przebojów'.
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Smutny bilans gospodarki w banku Zagłębia
ętactwa Wieczorka

którego sąd 
Pro- 

o godzi -

1(0

W  procesie o nadużycia w Banku 
Zagłębia dokonał wczoraj sąd ponow­
nej wfaęji lokalnej cegielń; Wiec/.ck- 
ka przy ul. W awel 12 w Sisnow cu, w 
obecności sędziego okręgowego Ig n a ­
cego Polaka i biegłych inżynierów 
Kwapiszewskiego, dyrek tora . cemen- 
town i „Saturn^ oraz arcliiiokta i .  
Rudzkiego z Sosnowca. Obecnym przy 
oględzinach był również w asy k io  po­
licji oskarżony Wieczore 
domiśeił na skutek jego prośby, 
ces wszczęty został następnie _ 
nie Iń-ej.

Biegli złożyli protokul wizji z u- 
względnienieni stanu taktycznego o- 
bejrżanego objektu, z tern. że w a r to 'i  
szacunkową będą mogli podać dopie- 

w poniedziałek, tj. w dniu 1? bm. 
W związku z tem zabrał glos oskar 

żony Wieczorek ,który  prosił, by bie­
g li,’przv szacowaniu placu na cegiel­
ni, brali pod uwagę stan  powierzchni 
placu sprzed o-ciu lat, kiedyto z tej 
nieruchomości dał Bankowi Zagłębia 
ewikeję. J a k  tw ierdzi bowiem Wieczo 
rek w ciągu owych pięciu la t w y p r o ­
dukował on 13 miljonów cegły (!) 
p r z e z  co powierzchnia gliniaka powięk 
szyła się o 41 prętów. N a stw ierdzenie 
tego gotów jest postawić świadków.

W idać z tego, że Wieczorek wikła 
się przed sądem w swych krętactw ach 
coraz bardziej, niedawno jeszcze bo­
wiem „w yjaśniał44, że cegielnia jego w 
tym  okresie była nieczynna, bo sie­
dział w więzieniu itp.

Prośbę Wieczorka o wzięcie pod 
uwagę poprzedniego stanu  cegielni 
przy jej szacowaniu, sąd przyjął do 
wiadomości, nie przesądzając jakie to 
będzie miało znaczenie dla spraw y.

Oczywiście, że tak a  okoliczność ino 
że mieć tylko niekorzystne znaczenie 
dla spraw y W ieczorka. Jasnem  jest, 
że skoro W ieczorek obciążył cegielnię 
długam i i ewikejami,- -to przez- pogłę­
bienie i rozszerzenie gliniaka, obniżył 
!wa:r tb 'ć  tego bbjektu, k tóry  zatem tem

C z y  p r ó b o w a l i ś c i e  l u t  
giizy da papierosów  z francuskiej

•Jłitt! „ABADIE"
fabryki:  E, P a sch a isk i  i S-ka, Padom 

J e d n o r a z o w a  próba  p rz e k o n a  w as ,  i ż  s ą  to:
l-o  g ilzy z najlepszej francuskiej 
bibułki „Abadie1'; 2-o zaopatrzone 
w trzy zdrowotne wafy; 3-o posiada­
jąca ustnik pergaminowy.
Sklepy ty to n io w e  po s ie da ją  je  w s p rz e d a ż y

ŚM IAŁE W ŁAM ANIE DO SK L E ­
PU W ŚRÓDMIEŚCIU SOSNOWCA

W czorajszej nocy do owocarni M, 
Rozenberg w Sosnowcu przy ul. P i ł ­
sudskiego 2 dokonano śmiałego w ła­
mania.

Złodzieje przepiłowali żaluzję za­
m ykającą wejście do sklepu i skradli 
czekoladę i owoce na ogólną sumę 400 
złotych.

Dodać należy, że na ul. T eatralnej 
i rogu Piłsudskiego wieczorem i w no. 
cy przebyw ają najrozm aitsze szumo­
winy, które często zakłócają spokój.

Policja prowadzi dochodzenie, ce ­
lem wykrycia, zuchwałych złodziei.

mniej zabezpiecza! ciążące na mm za­
dłużenia.

Po załatw ieniu form alności, zw ią­
zanych z przejęciem  ksiąg  handlo­
wych. nadesłanych w toku procesu 
przez B ank Zagłębia z okresu nadzo­
ru  sądowego, odczytana została ohszer 
nie um otywowaną ekspertyza bie­

głych buchalterów. J e s t to bilans sm ut 
nej gospodarki W ieczorka i B zuchów- 
skiego w B anku Zagłębia w okresie 
od 1924 do 1931 roku-

Po odczytaniu ekspertyzy obiona 
zgłosiła wniosek o jednodniową, p rzer­
wę dla dokładnego zapoznania się z 
treścią ekspertyzy.

Piątek
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Zaginie Dąbrowskie w rocznicę śmierci
ministra Br. Pierackiegos. p.

W  dniu 15 bm. przypada pierw sza 
rocznica śmierci m in istra  spraw  we­
w nętrznych śp. gen. Bronisław a Pi.e- 
rackiego, k tó ry  zam ordowany został 
na ul. Foksal w W arszawie.

W nocznicę śmierci śp. Br. P ierac- 
kiego w kościołach zaglębiowskich od 
będą się nabożeństw a żałobne, w k tó ­
rych udział wezmą przedstaw iciele 
władz państwowych, samorządowych, 
organizacje, stow arzyszenia i całe sp o ­

łeczeństwo.
# # #

Kolo grodzkie BBW R. w Sosnowcu 
zaw iadam ia, że w dniu 15 hm-, jako  w 
pierwszą rocznicę śmierci śp. gen. Bro 
nisław a P ierackiego odbędzie się w 
kościele p arafja lnym  o godz. 8.30 ra ­
no nabożeństwo żałobne, na k tó re  k o ­
ło zaprasza przedstaw icieli władz, u- 
rzędów, organizacje i m iejscowe spo­
łeczeństwo.

Ciągle wahania w stanie zatrudnienia
w przemyśle Zagłębia Dąbrowskiego

Liczba zatrudnionych robotników 
w przem yśle Zagłębia Dąbrowskiego 
ulega ciągłym wahaniom.

W  każdym  tygodniu spraw ozdaw ­
czym m am y do zanotow ania poważne 
redukcje, natom iast nieznaczny 
w zrost stanu  zatrudnienia w  niekłó- 
rycr gałęziach przem ysłu.

W ubiegłym  tygodniu spraw ozdaw  
czym nastąpiło  ogólne dalsze pogorszę 
nie sytuacji.

W Przemyśle górniczym nie zano­
towano poważniejszych zmian. J e d y ­
nie towarzystwo franko - włoskie za­
m ierza stosować urlopy turnusow e.—- 
Liczba robotników, którzy otrzym ają 
urlopy turnusow e nie została jeszcze 
ustalona.

Ząbkowicka fabryka szkła w Ząb- 
kowica<Ji przy ję ła  do p racy  106 robot­
ników i obecnie zatrudn ia  ogółem 14L 
robotników.

Fabryka chemiczna „Gzichów“ zre­
dukowała z hu ty  szklanej 35 robo tn i­
ków, spowodu nagrom adzenia znacz, 
ne ilości m aterjału . Unieruchom ienie

trw ać będzie okclo 5—G miesięcy. — 
Pozatem  w oddziale octowni tejże fa ­
b ryki na ogólną liczbę 40 ludzi, w y­
mówiono pracę 18 robotnikom, spowo­
du małego zapotrzebow ania. Pozosta­
łym robotnikom  ograniczono dni p ra ­
cy- S tan  ten  trw ać będzie około m ie­
siąca.

Fabryka tłuszczów roślinnych Po­
toku w Będzinie zredukow ała 35 ro­
botników i .18 w ysłała na 2-miesięezny 
urlop burnusowy. Z dniem 1 bm. wszy 
scy pracow nicy um ysłowi tej fabryki 
w  liczbie 24 otrzym ali 3-miesięczne 
wymówienia.

Towarzystwo eksploatacyjne prze­
mysłu trykotażowego w Sosnowcu 
wymówiło z dniem  8 bm. pracę wszy­
stkim  pracow nikom  w liczbie 72 lu ­
dzi. U nieruchom ienie fab ryk i nastąp i 
na  okres 4 tygodni i w  tym  czasie ro ­
botnicy korzystać będą z urlopów w y­
poczynkowych.

W pozostałych gałęziach przem ysłu 
— bez zmian.

T oz ś: Kazyiego
Ju tro : M odesty Jol. 
W schód a'orica: 3.1? 
Zaehód słońca- 7.5S

RM m o
W A RSZAW A.

Piątek , 14 czerwca.
(i.30 P ieśń  „Kiedy ranne w stają zOrzeA 

6 .80. - obucUa do g im nastyk i. 6.36. Gimna- 
s.yk a . 6.50. P ły ty . 8.60. Audycja dla szkól. 
8.05. Program  na dzień bieżący. 8.20. Au­
dycja dla poborowych. 8.25. W skazówki 
praktyczne. 11.57. S ygn ał czasu. 12.00. H ej­
nał z Krakowa. 12.03 W iadom ości m eteo­
rologiczne. 12.05 D ziennik południowy.
12.15 K oncert.. 13.00 C hw ilka dla k ob ie t  
13.30 Z rynku pracy. 15.15 P rzegląd  gird do 
wy. 15.25 W iadom ości o eksporcie polskim  
15.80 P ły ty . 18.00 Jedźm y na kolonje lot­
nie. 16.15 K oncert ze Lwowa. 16.35 P o g a ­
wędka dla chorych. 16.50 Codzienny odci­
nek prozy. 17.00 8 koncert z cyklu Piąć wie 
ków m uzyki kam eralnej. 17.30 P lv ty . it-'ff 
P iękność i  brzydota polskiego m iasteczka
18.15 Cała Polska śpiew a. 18 40 Skrzyp'-'-’ 
ogólna. 18 40 Chwilka oczna. 18.45 P’v 
ty. 19.05 Program  na dzień następny. 19.15 
K oncert reklam owy. 19.30 Recital frotenia  
nowy. 19.50 K ról Duch. 20-00 S krzyn ki 
rolnicza. 2.0.10 K oncert z K atow ic. 20.45 
D ziennik w ieczorny 20.55 Obrazki z życia 
dawnej i w spółczesn ej Polsk i. 21.00 Tran 
em isja  z F iłh . Warsss. 22.00 W iadom ości 
sportowe. 22.10 M ała ork P. R. 23.00 Win

* dom ości m eteorologiczne.

KATO W ICE.
Piątek , 14 czerwca.

6.30 Transm . z W arszawy. 7.45 Program  
na dzień bież. 7.50 W skazówki praktyczne. 
800 Tra»»-.misja z W arszaw y. 11 57 T rans, 
m isja  z W arszaw y i Krakowa. 12.03 Trans 
m isja z W arszaw y. 13.-95 P ły ty . 15.15 Gieł 
da zbożowa. 1520 Chwilka snołeczna. 15.25 
T ransm isja z W v sz a w y . 15.30 K oncert 
skrzypcowy. 16.00 Transm isja z W arszaw y  
i T.wewa. 18.50 Transm isja z W arszawy. 
18 30 Przyroda 5 ochrona. 18-45 Transm isja  
7. W arszaw y. 19.0? Program  na dzień na­
stępny. 19-15 K oncert reklam ow y. 19-39
T V anem U K  ......... 20 09 P o  U
-m+echniczne. 20.10 W ielk ie Requiem- 22.06 
W iadom ości snoctowe. 22.10 T ransm isja z 
W arszaw y. 2-8 05 Skrzynka francuska.

Śmiała uciecilca włamywacza
gmachu sądu okręgowego w Sosnowcu

Personel sądu okręgowego w So­
snowcu zaalarm ow any został wczoraj 
zuchwałą ucieczką więźnia. Skazany 
na dwa la ta  więzienia za w łam anie w 
Bielsku, 21-letni złodziej, P io tr  B u­
dzisz z Będzina (ul. Przeczna), po od­
prow adzeniu go do pokoju dla aresz- 
tantów , otworzył niespostrzeżenie 
przy pomocy kaw ałka znalezionego 
d ru tu  tylne drzwi ubikacji i rzucił się 
do ucieczki.

E sko rta  policji, k tóra po niewczn- 
sie zauważyła wyczyn złodzieja, 
wszczęła alarm. - j

Rozpoczęła się form alna gonitw a ?.%

zbiegiem, k tó ry  biegał po salach sądu, 
usiłując w ydostać się z gm achu sądo­
wego przez okna, W  jednem  wybił już 
szybę, lecz wyskoczyć nie zdołał, do­
padł wreszcie do otw artego okna i 
wyskoczył do ogrodu sądowego, stąd  
zaś w ydostał się na ulicę Legjonów.

Nie długo jednak  cieszył się z tru ­
dem zdobytą wolnością. T ra f  chciał, 
że ul. Legjonów przechodził właśnie 
posterunkow y p. p., którem u złodziej 
w padł poprostu  w objęcia.

Po skuciu w ka jdany  Budzisz o- 
siadł spowrotem  w więzieniu.

K IERO W NIK  WYDZIAŁU DROGO 
WO-BUBOWLANEGO M AGISTRA  

TU W BĘDZINIE ZWOLNIONY  
Z POSADY.

Swego czasu zawieszony został w 
czynnościach kierownik w ydziału dro- 
gowo - budowlanego w m agistracie bę­
dzińskim architek t Ludw ik Kam iński.

Spraw a zawieszonego urzędnika 
przekazana została komisji dyscypli­
narnej i obecnie w w yniku przepro­
wadzonych dochodzeń w kom isji, m a. 
gistrat- zwolnił inż. Kam ińskiego z 
zajmowanego stanowiska.

I odob.no inż. K am iński w związku 
ee zwolnieniem m a wystąpić na drogę 
sądową przeciwko m agistratow i bę­
dzińskiemu.

Krwawa libacja rekrytów
SIE K IE R Ą  ROZPŁATAŁ M UZYK ANTOW I GŁOWĘ.

K rw aw a libacja rekrutów  m iała 
miejsce we wsi Kazimienówka w po­
wiecie zawierckim. K ilkunastu  poboro 
wycli urządziło w przeddzień odejścia 
do swych garnizonów  pożegnalną ucz­
tę. Gcły po kilkugodzinnym  raczeniu

P r z y  c e R P im iA C H  n i h o p o io alm yc h
( e j tA C H . CWĘDZENIU. P IE C tE N IU  i 
K O W /W /jgN iU i  ST O SU JE  5 l f
OKYtiH/iLTa WOPKt

u ¥
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się wódką biesiadnikom  mocno zaku­
rzyło się w głowach, a zmęczeni m u ­
zykanci odmówili dalszego p rzyg ry ­
wania, jeden z rekrutów , S te fan  Pod­
siadło, chwycił za siekierę i zadał m u­
zykantow i W ładysław ow i K am ińskie- 
m u siedem ciosów w głowę.

Rany na  szczęście nie były śm ier­
telne.

Epilog krw aw ej libaoji rekru tów  z 
K azim ierow ki rozegrał się wczoraj 
w  sądzie okręgowym w Sosnowcu.

Podsiadło skazany został na  rok 
więzienia, k tó ry  odsiedzi po odbyciu 
służby wojskowej.

Pokost 
f a r  b y  He? i pili®

p o le c a  p o  c e n a c h  n a jn iż s z y c h

Skład M aterjełów  S p ieszn ych  i farb

S .MONETA
D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A

ul. S o b ie sk ie g o  29.$! __
fB S 2 S S i& i£ 3 i

1 2agłą!>ia
OD REDAKCJI-
W szelkie listy z materjąłem prze­

znaczonym do druku w „Expresie 
Zagłębia44 należy przesyłać pod adre- 
liem Redakcji, a nic na nazwiska po­
szczególnych współpracowników na­
szego Wydawnictwa.

AKADEM ,TA ŚW IE T U C Z A N  W HOŁ­
DZIE M ARSZ. P IŁ SU D SK IE M U .

W  sa li gim nazjum  zgrom adzenia kup- 
ców w Będzinie odbędzie się  16 bm. o g. 
15 pow iatow a akadem ia żałobna spowodu  
zgonu Marsz. P iłsudskiego, urządzoną sta  
ranieni św ietliczan  powiatu będzińskiego, 
P rzyjazd  na akadem ię bezpłatnie ocl godz. 
9 do 13). Program  akadem ji przewiduje 
m. i u. zagajen ie starosty  B oxy, referat 
nacz. N aw rockiego ,oraz ezęść artystycz­
ną, m uzyczną i literacką.

— A b itu rien ci gim nazjum  państwowe­
go im. W . Ł ukasińskiego w Dąbrowie.
W  w yniku przeprowadzonych egzaminów  
n astępujący uczniow ie kl, V III  otrzym ali 
św iadectw a dojrzałości: H ersz Birenbanm  
S tan isław  Czajer, Jan  Fuchs, Jerzy Go­
siew ski, Jan  H ofm an, S tan isław  Jaw or­
ski, Adam  Karczm arek, M arek K ozłow ­
ski, Jan  Krom m enau, K onrad Łukasik, 
Jerzy M akarczyński, Andrzej Milde, Jan  
N atkański, Jerzy  N a  Wroczyński, .W łodzi­
m ierz Przyłęcki, W itold  R ybak, Jerzy  
Świątkow ski, M ieczysław  Tasie.cki, W alo- 
rjan  W asilew ski, Jerzy  W itkowski, Jerzy  
W y w iol.
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Straszna katastrofa lotnicza
pod Olkuszem

Tragiczna śmierć pilota

T E A i  R M i E J S K I 
w SOSNOWCU.

Dziś u grodz. 20.30 — ..Kobieta i ty ran ” 
po cenach najniższych: cały p a rte r 95 gr. 
am fitea tr  i g a le r j a  25 gr.

Sobota, dnia 15 bm. o godz. 20.30 — „Ko­
bieta i ty ran "  po cenach najniższych.

TE ATK PO LSK I W KATOW ICACH. 
R epertuar.

P ią tek  dn ia  11 czerwca „Cudzik i Ska“ 
w ystęp F e rtn e ra  o 20-tej.

Sobota dnia 15 czerwca „Cudzik i Ska<‘ 
w ystęp F e rtn e ra  o 20_tej.

Niedziela dn ia  16 czerwca „Małżeństwo 
Loli" dla H u ty  B atory  o lSy.ej.

N iedziela dnia 16 czerwca „Cudzik i 
S k a‘‘ występ F e rtu e ra  o 20-tej.

 o — —

PO SIE D Z E N IE  RADY M IE JS K IE J  
W SOSNOWCU.

W dniach 17 i 18 bm. odbędą się posie­
dzenia rady m iejskiej w Sosnowcu. P o ­
czątek zebrań o godz. 20-ej.

N a porządku dziennym  zebrań znajdu ją  
zna jd u ją  się: spraw a p rzejęcia 100.000 zł. 
na poczet rocznej bezzwrotnej zapomogi 
od kom unalnego funduszu pożyczkowo - 
zapomogowego. Spraw a zaciągnięcia po­
życzki 150.000 zł. od funduszu pracy na roz 
budowę sieci wodociągowo - k ana lizacy j­
nej. W ybór jednego członka do rad y  wo­
jewódzkiej w Kielcach. S praw a konwersyj 
pożyczek krótkoterm inow ych na długo ter 
minowe.

 o----

USIŁOW AŁA OTRUĆ S IĘ  ESENCJA. 
OCTOWĄ.

27-letnia W eronika Stąpień, zam ieszka­
ła w Dąbrowie, p rzy  ul. Okrzei 62 usiłow a­
ła popełnić sam obójstw o przez wypicie e- 
sencji octowej.
, W  stan ie  n iezagrażającym  żyeiu despe- 
raiice przewieziono do szpitala.

Powód targnięcia  się na życie nie został 
na razie ustalony.

PIO R U N  ZA BIŁ CHŁOPCA W GOŁO- 
NOGU.

W  czasie onegdajszej burzy w Zagłę­
biu w ydarzył się pierw szy w tym  roku wy 
padek śm ierci, w skutek rażenia piorunem .

Burza zaskoczyła w lesie 12-letniego 
Edm unda B ław uta, zamieszkałego w Go­
ta nogu.

W czasie pow rotu do domu chłopieo 
został raż,ony piorunem  i poniósł śm ierć 
na m iejscu.

— Na „dar narodow y” w Strzem ieszy- 
seli. Kolo polskiej m acierzy szkolnej w

'Strzemieszycach kom unikuje, że urządzo- 
uy obchód św ięta 3 m a ja  dal w przycho­
dzie ze sprzedaży m a te rja łu  kwestowego 
i  zbiórki ulicznej zł. 162.37, w ydatki zaś wy 

; noszą zł. 11.45, czysty dochód — zł. 99.92.

— Z cen tra ln e j targow icy w Myślowi- 
pach. N a targow icę spędzono w ub. tygod­
niu. 379 szt. bydła, 1461 szt. świń, 109 szl. 
cieląt, razem 1949 szt. zwierząt.

Płacono za 1 kg. żywej w agi za: (ceny 
loco targow ica łącznie z kosztam i handlo- 
wemi) bydło: od 40 gr. do 72 gr., cielęta: 
od 50 gr. do 73 gr., św inie: od 60 gr. do 89 
gr.

P rzebieg  ta rg u : spęd m ały, ta rg  spo­
kojny, tendencja u trzym ana.

— Sprostos-o wanie. W onegdajszej no ­
ta tce  naszej o epilogu w łam ania do mięsa 
^an ia  K onstancji K ruż, omyłkowo wydr u 
kowano, że S tefan  W ójcik został pozba­
wiony praw  na la t 3. podczas gdy oskar/o  
ny skazany n a . rok w ięzienia z zawiesze­
niem w ykonania k a ry  na la t 3.

— Nabożeństwo żałobne za sjiokój du­
szy s. p. m in istra  spraw  wewnętrznych 
Br. P ierackiego odbędzie się w rocznicę 
■tragicznej śm ierci to jest w sobotę o godz. 
9 rano  w kościele w Czeladzi.

— Święto morza w Czeladzi. W, sobotę
0 godz. 7 wieczorem w sa li sądu odbędzie 
aię o rganizacyjne zebranie kom itetu  ob_ 
chodu św ięta m orza w Czeladzi,

— W ypadek na kop. „Saturn". W ezo.
ra j podczas p racy  na sortowni kop. „Sa­
tu rn" wózki naładow ane węglem przygnio 
t ły  g ó rn ika  S tan isław a Szczerbę zam. 
przy ul. Leg jonów w C zeladzi.. Nieszczę­
śliw y donał zgniecenia k la tk i piersiowej
1 orze bywa na kuracji w szp ita lu

Jeden z samolotów wojskowych, po 
wracających z ćwiczeń z nad pustyni 
Błędowskiej do Krakowa w du. 12 b. 
m. około godz. G popił, uległ katastro­
fie na polach wsi Braciejówku, gin. 
Jangrot, odległej Ul kim, od Olkusza.

W katastrofie zginął kapral - pilot 
2 p. lotu. w Krakowie Jan Działak, 
lat 25, urodzony w Kaniem pow. lu 
bełskiego.

Samolot został doszczętnie rozbity.
Naoczni świadkowie tak przedsta­

wiają przebieg katastrofy.
Zaraz po godzinie 8-ej popoł. nad 

wsią Miclialówka i Braciejówka w 
pewnej chwili obniżył lot samolot i o 
mało nie zawadził kolami o domy, po

Od dwueh już la t prowadzone są za­
wody hufców szkół średnich w Sosnowcu 
o spraw ność PW . w czterech konkuren­
cjach, a m ianowicie: strzelaniu, grena- 
djerce, m arszu i obserwacji. Zawody po­
wyższe ukończone zostały w dniu 10 bm.

Pierw sze m iejsce zdobył hufiec g im na­
zjum  Zrzeszenia rodzicielskiego, 2) hnfiea 
szkoły rzem ieślnicze - przem ysłowej, 31 
hufiec szkoły handlow ej T. Płockiego, 4) 
gim nazjum  im. P ru sa , 5) hufiec semina-

Do sądu apelacyjnego w W arsza­
wie wpłynęły akta ciekawej sprawy o 
usiłowanie zabójstwa policjanta w Bę­
dzinie.

W  sierpniu ub. r. w miejscowej knuj 
pi - siedzieli późnym wieczorem dwaj 
przyjaciele Władysław Żukowski i Jó ­
zef Maje;czak, którzy mocno popijali 
wódkę. W tym czasie wszedł do restau­
racji posterunkowy W alerjan Łalcom- 
ski.

Żukowski i Majerczak mieli do poli 
cjanta zadawnione pretensje o to, że 
sporządził przeciwko nim protokóły. 
Obrzuciwszy policjanta stekiem obelg, 
Majerczak pobił policjanta, a następnie 
przy pomocy Żukowskiego rozbroił go, 
wypchnął na ulicę, a następnie zapę­
dzi! na podwórze.

Policjant ukrył się pod stojącym 
tam wozem. Wtedy Żukowski zaezął 
doń strzelać. Dwie kule trafiły  poli-

— Oskarżony W alery  Dziedzic!
— Tak jest, panie sędzio!
— Dlaczego uderzył pan  pięścią w 

tw arz S tan isław a Kobielskiego.
— Bo zwiał ,panie sędzio.

— Jak to ?
— No, bo gdyby nie zwiał, to bym mu 

jeszcze w parę innych m iejsc przyłożył.
— Proszę opowiedzieć ,co tam  było?

— Ano, proszę sądu, wieczór był. Idę 
sobie brzegiem  Przem szy, a  tu  nagle w i­
dzę w kącie, ja k  jak iś  f ra je r  babę ca łu ­
je. P rzyg lądam  się uw ażnie i zauważam, 
że to m oja żona, a ten ów ,to w łaśnie Ko- 
bielski.

P rzybliżam  się więc do nich i pow ia­
dani:

— Nie w styd ci, K obielski?
A on na to:

— Idźże do choroby. W idzisz — powiada 
— że nie ’sam jestem , ty lko z babą. Po 
jak ą  cholerę tużeś przyazł? O dknaj, bo 
nerwowy jestem , jeszcze clę zesobaczyó 
mogę!

No i co m iałem  robić, proszę sądu, sko­
ro, jeżeli tak i syn, mało, że m nie żonę ca 
łu je ,a jeszcze gębę rozw arł na mnie? Da 
lewi m u w mordę i ty h h

pewnym czasie znów się wzniósł w 
górę i kilkakrotnie obniżał lot nad po­
lami, Dziwny warkot z przerwami ro­
bił wrażenie defektu motoru. W pew­
nej chwili z przerażeniem spostrzeżo­
no, że samolot osiadł na ziemi gw ał­
townie i po kilku szybkich podsko­
kach przekoziołkował się parę razy.

Będący w' pobliżu ludzie, okopują­
cy ziemniaki, pośpieszyli na poinjoc; 
spod przewróconego do góry kolami 
a właściwie szczątkami maszyny z tru 
flem wydobyli jętwącego pilota. Mo­
mentalnie włożono go na furę i dowie­
ziono do szosy na „Pazurek", skąd za­
brał go autobus pasażerski do Olku­
sza.

rju m  męskiego i 6) hufiec gim nazjum  
im. Skaszyea.

Uroczyste zakończenie roku szkolnego 
PW . odbyło się onegdaj na stad jonie m iej 
skiego kom itetu  PW . i W F. w Sosnowcu.

Okolicznościowa przemówienie w ygło­
sił prezydent Kaczkowski, poczem n as‘ą- 
piło rozdanie nagród.

Zwycięski hufiec g im nazjum  Zrzesze­
n ia  rodzicielskiego otrzym a! z rąk  prez. 
Kaczkowskiego ozdobny proporczyk, jako 
nagrodę przechodnią.

cjanta. Po strzałach napastnicy zbiegli 
Mimo ciężkich ran policjant zdołał pod 
nieść się i poezołgał się do domu.

W międzyczasie napastnicy zorjen 
towawszy się o grożącej im odpowie­
dzialności, sami zgłosili się na policję, 
gdzie zameldowali, że policjant rzeko­
mo ich zaczepił i chciał do nich strze­
lać, wobec czego w obronie własnej roz 
broili go i sami do niego strzelali.

Obu aresztowano.
Przed sądem okręgowym w So­

snowcu obaj oskarżeni początkowo 
bronili się, ze byli pijani i nie pamię­
tają nic co zaszło, a następnie jeden 
zaczął obciążać drugiego Sąd skazał 
Majcirczyka na jeden itok więzienia, a 
Żukowskiego, który oddał strzały, na 
7 lat więzienia.

Od wyroku tego apelowali oskarż®
ni.

ż o n a
Rozumie się, że Kobielski odrazu wziął 

nogi za pas, bo on tylko w gębie ta k i choj 
rak . A  ja, żeby zalać robaka, poazłem do 
kna jp k i na jednego.

A tam  w knajpce sąsiad mój siedział, 
mocno zalany. Mówię mu o swojein przy­
padku i pytam  go, co mam z K obielski ni 
zrobić ,o wiele jeszcze raz go z m oją b a ­
bą przyłapię. A sąsiad w śmiech.

— A toś pan  fu ja ra , panie W alery! 
Przecie całe Zagłębie wie, że pańska żon­

ka  już ze dwa la ta  rogi panu  z K obiel. 
skim przypraw ia!

Znakiem  tego, panie sędzio, za mało Ko 
bielskiem u dałem.

— Aie jakże to możliwe — przerw ał sę 
dzia — że przez dwa la ta  o iliczem się pan  
nie dowiedział?

P a n  W alery  sm ętnie pokiw ał głową.
— Jes t jeden tak i w ierszyk, panie sę­

dzio: „Pism o św ięte powiedziało, że mąż 
i żona, to jedne ciało. Ale mąż nigdy  te ­
go nie czuje, gdy m u kto  inszy babę calu
je ‘‘.

’Także samo było ze m ną, proszę sądu 
wysokiego! — zakończył pan W alery.

Sąd grodzki skazał pana W alerego na 
jedaą t ó e ,  aresztu s wiw!&a»a«iia*R,

W drodze jednak pilot zmarł,
Zwłoki złożono w kostnicy szpitala 

olkuskiego. Na głowic pilota widnieją 
dnia rana aż do oka. warga przecię­
ta i złamana noga.

Przybyli ze zwłokami mieszkańcy 
Braciejówki twierdzili, że z samolotu 
wyskoczył jeden pilot i zabił się na 
miejscu, przed upadkiem maszyny. — 
Informacja ta jednak okazała się. uio 
ścisłą, co potwierdziły zresztą władzo 
wojskowe z Krakowa, komunikując, 
że samolotem wyjechał tylko śp. D*ia- 
łak. Zwłoki pilota zabrano wczoraj ra­
no do Krakowa, na miejsce zaś kata­
strofy zjechała komisja wojskowa a 
Krakowa.

JE SZ C Z E  O B IB L IO T E C E  M IE JS K IE J  
IM. D A N IŁO W SK IEG O  W SOSNOW CU

Polem ika na  tem at niedom agać b ib lio­
teki m iejskiej w Sosnowcu przy ję ła  w a r  
tyku łe  p. J .  Ł. w „Expresie Z agłębiać g 
dnia 7 bm. dość szczególny ch arak ter. Au 
to r a rty k u łu  obarcza młodzież żydowską 
odpowiedzialnością za niepoważne traktu* 
w anie czytelnictw a przez bibljotekę itu. 
D aniłowskiego. P . J . Ł. tw ierdzi, że „mło­

dzież żydowska je s t znana ze swych nie­
zdrowych zain teresow ań” i dlatego wła­
dze bib ljo tek i m iejskiej ,dla u trzym ania  
czyteln ika żyda, k tó ry  je s t tam  w więk­
szości, zakupuje powieści pornograficzne. 

D ogadzanie czytelnikowi żydowskiemu 
kosztem szerokich m as czytelników 
polskich, posztem powagi 1 cełu b ib lio te ­
ki — byłoby rzeczą niew łaściw ą t w na­
szych stosunkach zupełnie uioprakiy  ko­
w aną — oczywiście, gdyby to było praw - 
dą. W ystarczy jednak  posiedzieć pare  
n u t w bibijotece m iejskiej, by się zo rien ­
tować, ja k  się w rzeczywistości p rzedsta­
wia cała spraw a. -im*.',

P. J  L. nie znajdu jąc argum entów  isą 
obronę bibjoteki m iejskiej, poszedł po! 
lin ji najm niejszego oporu ,i podchw ytu­
jąc antysem icki w ykrzyknik u licy  — za 
jednym  zam achem  rozw iązał spraw ę czy-* 
tehiietw a w Sosnowcu. Decyzję wyboru! 
książek pozostawił łaskaw ie młodzieży tyi 
dowskiej, resztą w iny obarczył znudzone, 
Bogu ducha w inne panie .tylko bihUftle 
kę m iejską uspraw iedliw ił.

P raw dą  jest, że g ust czytelnika wpływa 
często na dobór książek w bibijotece, nie 
może być on jednak  rzeczą decydującą. Chi 
in ic ja tyw y in teligen tnej b ib ljo tekark l -ą 
leży budzenie chęci do czytania, a naw et 
p ietyzm u d la  książki. D obra i ład­
na książka zawsze znajdzie uznanie, na­
wet n czytelnika, nie obdarzonego szeże- 
góhieni poczuciem piękna.

Je s t wogóle zastanaw iające, skąd bibljń 
teka m iejska czerpie tak  bogaty m a te ria l 
lek tu ry  pornograficznej ,skoro cała lite ­
ra tu ra  współczesna, zarówno polska jak  1 
obca, jest lite ra tu rą  przedewszyntkiem
zdrową. Form a reportażu, form a może na« 
gm inna i nic obliczona na dłuższy żywot, 
je s t doskonałem odbiciem pozbawionego 
czulostkowośei, współcześnie,go życin. 0„ 
bok tej nowej form y twórczości lite rac ­
kiej — powieść starego  ty p a  wzbogaco­
na zagadnieniam i współczesnemu To są1 
dwa typy  współczesnej książki, dwa g»( 

tunk i książek różnych treścią, o rów nej 
w artości literack iej.

Ucz tru d u  m usi sobie zadać b ib łjo ieka 
m iejska, by z bogactw a tych nowych 
dziel, wyław iać rzeczy bezwartościowe, 
rzeczy staro  i nieaktualne. Sądzę, żo nie­
dobór książek w bibijotece m iejskiej wy 
pływ a stąd, że m a g is tra t poprostu nie /«  
kupu je  nowych, albo też bierze pod uwa­
gę cenę, a nie w artość książki.

EL .
 : x : -------

— R ew ja psów. Śląskie tow arzystw o 
ochrony zw ierząt w K atow icach urządzał 
w niedzielę 16 bm. o godz. 16.39 w parkuj 
Kościuszki w ielką w iosenną rowję psów.l 
P rem iow ane będą następujące k o n k u ro ć i 
cje: 1) psy hodowlano, 2) dam a i pies. 2ł‘ 
pies ińrwarzysz i 4) dziecko i pies. Iłew j i 
odbędzie się bez względu na pogodę. 7--A -i.-' 
wianie psów bezpośrednio przy  wejściu.

Awanturnicy z Będzina
chcieli zabić policjanta

Zakończenie roku wyszkoleniowego
hufców szkolnych P. W. w Sosnowcu

N i e w i e r n a
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Z Zawiercia
(z) Nabożeństwo żałobne. Ju tro  o godz. 

f. rano w miejscowym kościele p a ra f ia l­
nym odbędzie sic nabożeństwo żałobne 
ta spokój duszy śp. m in istra  Bronisław a 
Pierackiego. Organizacje ]W:oezcne są^ i 
przybycie na nabożeństwo ze sztanda­
rami.

(zł Strzelanie o odznakę strzelecką. J u ­
tro o godz. 3 popołudniu zarząd oddziału 
związku strzeleckiego w Zawierciu u rz ą ­
dza dla swych członków ćwiczących i poi 
pierających strzelanie o odznaką strze ee- 
ką. Strzelanie to od bodzie sią na stizel- 
niey m ałokalibrowej Z. S. przy ul. Pom or­
skiej. Obecność wszystkich członków obo­
wiązkowa.

(z) W yświetlanie film u z pogrzebu śp. 
M arszalka J . Piłsudskiego. W czoraj nad­
szedł do Zawiercia film, ilustru jący  prze- 
bieg uroczystości pogrzebowych śp. M ar­
szałka J . Piłsudskiego. F ilm  ten wyświe­
tlany będzie w miejscowym kinoteatrze 
Stella przy ul. Piłsudskiego w poniedzia­
łek 17 bm. Począwszy od godziny 8 rano 
do 3 popołudniu film  w yśw ietlany będzie 
dla szkól. Od godziny 3 do godziny 12 w 
nocy zaś dla szerszych w arstw  społeczeń­
stwa. Ze wzglądu na krótki czas przezna­
czony na w yśw ietlanie filmu, szczupłe roz 
m iary sali. k tó ra  zaledwie pomieścić mo­
że 300 osób, a natom iast aby uprzystępnić 
obejrzenie film u jaknajw iększej ilości m:e 
szkańców, właściciel k ino teatru  Stella p- 
Jaw orski prosi publiczność o zachowanie 
b e  sali spokoju i przestrzeganie porządku. 
F ilm  wyświetlany będzie bezpłatnie.

(z) Pożar cegielni pod Blanowic-anii.
Nocy wczorajszej z nieustalonych narazie 
przyczyn wybuchł pożar w cegielni p. 
B ergiera pod Stanow icam i. Ogień w k ró l­
ki) n czasie straw ił doszczętnie dach na p 'e  
en. hofmanowskim. Do pożaru przybyła 
m iejska ochotnicza s traż  pożarna, której 
udało się w krótkim  czasie ogień ziokab-

isewac. i
S tra t narazie nieustalono.
(z- Kołyszący się parkan. Do n a jb a r­

dziej ■ niebezpiecznych parkanów  w m ie3 
.i-Sjftl-nnlóży luińwątpliw ie parkan, okala­
jący ta rtak  p. J  Potoka od strony nl;c 
8 m aja, Słowackiego i Pom orskiej. P rzy  
nieco silniejszym  wietrze, s ta ry  ten p a r­
kan k o ljb z o  się na wszystkie strony tak, 
że z łatwością może się przewrócić i spo­
wodować nieszczęśliwy wypadek. Ze wzglę 
du na bezpieczeństwo publiczne koniecz- 
nem jest, aby m agistrat nakazał p. Po­
tokowi wybudowanie nowego parkanu, 
tem bardziej, że właściciel posiada na skła 
♦łzie b. dużą ilość odpowiedniego m ater­
iału.

12-letni zawiercianin pobił dotychczasowy rekord Polski
na Konkurs e models lafająsysh w Plnszowie

W  dniach od 8 do 10 bm. w Pińczowie
odbywały się trzecie okręgowe zawody 
wojewódzkie modeli latających. W  zawo­
dach tych z Zaw iercia między innym i 
b ra li udział: H enryk  M ytykowski. 12-1 e t­
u i uczeń państwowego gim nazjum  koedu­
kacyjnego (klasa 1) i p. ł • K ukułka.

S ta rtu jący  w grapie" son jorów  p. K u­
ku łka  z modelem rekordowym , uzyskał 
911 punktów, zdobywając 3 pierwsze na 
grody. S ta rtu jący  w grupie juniorów  Hen 
ry k  M ytykowski uzyskał czas (50 sekund 
i 735 punktów, bijąc tem  samem o kilka

punktów  dotychczasowy rekord Polski w 
grupie  juniorów . P racę  nad w ykonaniem  
modeli prow adzili obydwaj zawodnicy 
pod kierow nictw em  prof. H enryka  M yty- 
kowskiego (senjora). H enryk  M ytykow ­
ski. rekordzista Polski o trzym ał na zaw o­
dach 2 pierwsze nagrody. Nagrody oraz 
modele obydwuch zawodników w ystaw io­
ne będą na  odbyw ającej się obecnie wy­
staw ie eksponatów LO PP. w sali szkoły 
powszechnej nr. 4 (dawniej szk 'arska). — 
W ystaw ę tę tylko jeszcze dziś zwiedzać 
można od godziny 8 rano do 6 wieczorem.

Nic lak nic zdobi Pan, jak piękna i czys ta  cera.
T o  potęguje pow ab i uw ydatnia w ygląd m łodzieńczy. 

T ysiące  P ań  zaw dzięcza wyzbycie się piegów, plam,
 s to s u ją c ------

Krem i mydło „LACTOLIN”
ŻĄDA Ć W SZĘDZIE.
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Na tle ru in  m iasta  Q uetta — kilku z niewielu mieszkańców, pozostałych 
przy życiu. Pierw sze, oryginalne zd jęc ia  z k a tas tro fy  nadeszie do Europy
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M aurycy znów zadrżał. Tw arz Ai- 
mc Joubert powlokła się bladością 
śmiertelną- i nabrała okrutnego w yra­
zu. Ponury ogień błyskał w jej oczach. 
Mówiła dalej głosem gorączkowymi, 
ochrypłym i urywanym.

— W yprowadzono śledztwo, m atkę 
tw oją poczytywano za nikczemną, isto 
tę, wspólniczkę łotra, który  spełniw­
szy zbrodnię, znalazł sposób ujścia 
przed sprawiedliwością.

Czas upływał wolno. Na tydzień 
przed posiedzeniem, na którem  los jej 
miał być rozstrzygnięty, a zabójca 
skazany na ś wierć zaocznie — m atka 
tw oja porodziła syna.

— Mnie! — zawołał M aurycy po 
raz drugi. — Takie przeznaczenie! — 
'dodał z goryczą. — Ochrzczony jestem  
we krwi. J a k  nazywał się mój ojciec 
m orderca1?

— Piotą Lartigues!
— A moja m atka? co się stało z 

moją matką?
Udało się jej dowieść niewinno­

ści w sposób jasny, htanowezy, była 
uniewinnioną.

— Więc na je j nazwisku nie pozo­

stało kąwawej plamy, sprawiedliwość 
ludzka ogłosiła jej niewinność?

—  Plam y nie pozostało.
— A po uniew innieniu co uczyniła 

m oja m atka?
— Przysięgła zemścić się na łotrze, 

k tó ry  nietylko ją  oszukał i shańbil, 
ale o mało co nie zaprowadził na  ru sz ­
towanie.

— Zemścić się?... w jak i sposób? 
cóż mogła uczynić?

— Sam a uczynić nic nie wogla, a 
rzecież za jakąbądź cenę chciała odna­
leźć zbrodniarza, wydać go w ręce 
sprawiedliwości i przyczynić się do 
ukaran ia  go śmiercią. U dała się do 
p refek ta  policji, b łagała jak  o łaskę i 
otrzym ała miejsce av policji śledczej... 
piętnaście la t w niej służyła.

— Ona? m oja m atka? —- w yszeptał 
M aurycy, zakryw szy tw arz rękam i.

Po kilku sekundacr podniósł gło­
wę.

— Co mi do tego? — rzekł. .— M at 
k a  m oja um arła, życia je j nie zaczną 
rozgrzebywać. W m etryce mej chyba 
nie jest zapisane, żem się urodził w 
więzieniu. W  akcie zejścia m ojej m at­

1  O l k u s z a
(ol) Reportaż film owy z uroczystości

pogrzebowych ś. p. M arszalka P iłsudsk ie , 
go w W arszaw ie i K rakow ie, kino „Orzeł" 
w Olkuszu w yśw ietlać bodzie bezpłatnie 
_w dniu 14 bm. od godz. 10 rano do 12 w. 
nocy.

(ol) Poświęcenie sztandaru 10 zagł. d ra  
żyny harcersk iej w Olkuszu odłożone zo­
stało do 28 bm.

(ol) Pożar od pioruna. W skutek uderz© 
n ia p io runa podczas burzy w nocy na  12 
bm. spłonęła doszczętnie stodoła sukceso­
rów K acpra  M aterk i w Ciolkowiźnie, gin. 
Sławków- w raz z narzędziam i rolniezem i 
i 6 m ir. ziemniaków'.

(cl) K rw aw a bójka nowoczesnych kosy 
merów. W ieś Czernichów, gm. Wierzbno* 
pc-w. miechowskiego, by ła  świadkiem  w 
dniu 12 bm. krw aw ej bójki na  kosy poinię 
dzy dwoma rodzinam i na tle sporu  o m a­
jątek .

Z jednej s trony  Solarze: Józef, Mie­
czysław' i Ja n  uzbrojeni w kosy stanęli 
przeciwko braciom  Franciszkow i, Andrze 
jow i i Adam owi Szopom, którzy  również 
s tanęli do w alki z kosami.

Fo kilku natarciach  odnieśli ciężkie r a  
r,v w ręce i ram ie J a n  Solarz i Franciszek. 
Szopa, k tórych odwieziono w dość cięż­
kim stan ie  do szp ita la  św. Ł azarza do 
K rakow a, lżej ran n i pozostali na  k u rac ji 
ye domu.

(o1) G m inne kom itety  BBM R. Podczas 
zielonych św iąt odbyły się walne zebran ia  
gm innych kom itetów BBWH. w Dlużeu i 
Jangrocie , na k tó rych  przem aw iali: pp. 
prezes rady  powiat. BBW Ji. dr. Łapiński 
i kierow nik sek re ta ria tu , W ilczyński.

W  skład kom itetu  gm innego weszli w 
Dlużc-u — pp.: S tan isław  B ańkow ski z 
M ieehówki — prezes, W ład. H ad t z W ol­
brom ia — sekretarz  i c-zlonkowic zarządu: 
pp. Feliks Binkiewicz z Łobzowa, W alen­
ty  Osuch z Bożej W oli i F ranc . Opiłka z  
K ąpiel; w Jan g ro c ie  — pp. A ndrzej Dy- 
bieh z B raeiejów ki, J a n  Szopa z Zągóro- 
w ej — wiceprezes, M ichał Sas z .Tangrota 
■— sekretarz, członkowie: p p . '•W incenty
W ypasek z Ja n  g ro ta  i J a n  M ajos z T a r­
naw y.

Pewność zdrowia-skarb ło duży 
„QLL&“ wiecznie Ci posłuży r

© B M

ki również nie może być mowy o tem, 
że należała clo policji...

— Tw oja m atka nie um arła  od­
powiedziała pani Rosier-

M aurycy drgnął, jak  ukąszony 
przez żmiję.

— M atka m oja nie um arła? powtó­
rzył zdławionym  głosem.

' — Nie, żyje ona jeszcze i chociaż 
cłostała dwakroe sto tysięcy franków  
w spadku po stry ju , k tó ry  tak  o k ru t­
nie odmówił je j niegdyś wszelkiej^ po - 
mc-.cy, znowu w stąp iła  do policji śled­
czej. Ściga ona jeszcze P io tra  L a rti-  
guesa, twego nikczemnego ojca, k tó ry  
jes t niezawodnie wspólnikiem  zabójcy 
na  cm entarzu P e re  Lacliaise i na u li­
cy M ontorguoil. P rzysięg ła , że obu 
wyśle pod gilotynę, na którą zasłużyli

’ Dreszcz przebiegł po ciele M aury­
cego. Zimny pot w ystąp ił mu na czoło.

— A teraz  — m ówiła dalej pani 
R osier — idź prosić ojca M arji Bres- 
soles o je j ręk ę .'A  gdy zechce się do­
wiedzieć, kto jesteś, powiedz mu: 
„Jestem  synem niepraw nym  P io tra  
L artiguęsa, m ordercy, skazanego za­
ocznie na śmierć i Aime Joubert, unio 
w innionej przez sąd przysięgłych, a 
po uniew innieniu należącej do agen­
tów policji. Takim  jestem . ‘Proszę p a ­
na  o rękę Bańskiej córki.

L-Y-II.

— M oja m atka, m oja m atka... — 
zawołał M aurycy. — Gdzież ona jest, 
chcę ją  zobaeyć, ja  się z nią zobaczę, 
ona po tra fi mi przyjść z pomocą, jak  
ty  mi pom agałaś dotychczas!

P an i Rosier upad ła  na kolana .i wj 
ciągną wszy cło młodzieńca ręce drżą­
ce. odpowiedziała:

— J a  jestem  tw oją  m atką! _ Czyż 
nie domyśliłeś się tego, widąc, jak  cię 
kocham?

M aurycy zam iast porwać ją  w 
objęcia i przycisnąć cl piersi, colnął 

się w ty ł ze zgrozą.
— Ty? — w yszeptał. Ty jesteś 

m oją m atką? I  ty  służysz w policji? 
i ty  chcesz oddać pod gilotynę mego 
ojca i zabójcę n a  cm entarza Pere  La- 
ehai.se, którego uważasz za jego wspól­
nika?

— T ak  — odpowiedziała nieszczę­
śliwa kobieta, szlochając- -— Nie prze­
k linaj mnie, dziecko moje, nie o d trą ­
caj, ja  cię tak  kocham i nienawiść' 
tw oja i pogarda zabija mnie.

W spólnik kap itana  V an Broke i 
opata M erissa jakby  skam ieniał.

N ajlżejszy popęd serca nie pocią­
gał go do tej kobiety, k tó ra  cłla niegp 
była tak  czulą, tak  przyw iązaną i kto- 
rą  nazyw ał ,,poczciwą opiekunkąĄ po­
niekąd naw et z pewną miłością, k iedy 
nie wiedział, że est jego m atką.

Jedno  tylko budziło w nim strach, 
litem ln ie  w praw iało w przerażenie, a 
m ianowicie okoliczność, że służy w 
policji jego m atka, że szukała go, m or 
clercę, ażeby oddać pod gilotynę.^ N a 
tę m yśl obłąkania dostaw ał. ?

Jedno słowo, jeden ruch  nieostro/., 
ny  mogą mnie zdradzić, a onaby m nie 
w ydała.

d. c. n.
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SPORT
WYCHOWANIE FIZYCZNE

PGDGRRĘG ZAGŁĘBIGWSK1 TĘPI
BRUTALNOŚĆ I NBS3P8RTOW E DA­

CHOWANIE SIE GRACZY.

W ydział g ie r i dyscypliny podofcrąffu 
Zagłębia .ukara ł następujących graczy: 
B anasika z E K S  Zagłębie za rozmyślne 
kapnięcie przeciw nika 2 m iesięczną i za 
nieposłuszeństwo wzg-lędem sędziego na  
zawodach 3 tygodniow ą dyskw alifikacją. 
Pękalskiego z E K S  Zagłębie surow ą na 
gafią. Szpruełia z E K S  Zagłębie surową 
naganą i usunięciem od spraw ow ania |u n  
kcji kap itana drużyny na przeciąg 6 mie 
sięcy. Dudka z U nji (Sosnowiec) zawie­
szeniem od dnia Id bm. aż do odwołania 
za rozm yślne kopnięcie przeciw nika na 
zawodach z S arm acją  w dniu  26 m aja  r. b. 
Irlickiego z Strzeleckiego KS Sosno­
wiec 2 miesięczną dyskw alifikacją. K an ta  
efea D.K.S. Dobieszowiee 2 m iesięczną dy 
skw alifikacją. D w oraka z D.K.S. (Dobie 
szowiee) 1 tygodniow ą dyskw alifikacją. 
Lisa z KS Jaw orziiik  (Zycheicc) surow ą 
naganą. Kosm alę z U n ji (Sosnowiec) 3 
tygodniową dyskw alifikacją oraz usunie 
ciem od spraw ow ania funkcji k ap itana  
drużyny n a  przeciąg 6 miesięcy. Galków 
skiego z U nji (Sosnowiec) 2 tygodniow ą 
dyskw alifikacją. Jan o sik a  z 2K S Kine- 
re th  (Sosnowiec) 2  m iesięczną dyskw alifi 
kacją  K ohna z SRW F. Gwiazda (Będzin) 
6 miesięczna, dyskw alifikacją. W ekselm a 
na z ŻKS. K ineretli (Sosnowiec) 3 m iesię 
ceną dyskw alifikacją. Gdesza z KS. Sol- 
vay 4 tygodniow ą dyskw alifikacją. E asia  
z TS Sarm acja  surow a naganą. Sobotę 
z KS B ałtyk  2 m iesięczną dyskw alifika­
cją.

DZIŚ PRZYBYW A DO WARSZAWY
REPREZENTACJA WĘGIER.

■Węgieraka drużyna p iłkarska, k tó ra  w 
niedzielę na s tad ion ie  w ojska polskiego 
zm ierzy się z reprezen tac ją  lig i przybę 
dzie dziś do W arszawy.

D fużyna w ęgierska je s t zespołem mło 
d y ch  obiecujących talentów , żaden bo­
wiem z graczy n ie  posiada więcej jak  24 
lata. R eprezentacyjnym i zawodnikam i 
W ęgier są: Rokk, Serenyi, M arkos i Yago. 

W  pomocy najlepszy jest P alo tas ,a w a 
laku Sol to i Serenyi.

Kronika

ruch nad Polskiem Morzem
| wmmsmm lak wygląda w Orłowie, w Jastarni i na Helu?

(OD NASZEGO KORESPONDENTA POMORSKIEGO).

Orłowo, w ezerwea.

X Mecz tenisowy Polska — Jugosław ia. 
N ajbliższem  spotkaniem  międzypaństwo- 
wem naszych tenisistów  będzie mecz Pol 
ska — Ju gosław ia  w .dn iach  26 —- 28 lip- 
ca w W arszawie. N astępnie 16 — 1 sierp 
n ia  rozegrany zostanie rneoz Polska — W ą 
g ry  w Katowicach. W  dniach 5 — 8 wrzo 
śnią rozegrany zostanie mecz B erlin  — 
Kraków .

X Skład Lipska na mecz z Ligą. Piłkar­
ska reprezentacja  Saksonji, k tó ra  walczyć 
będzie 16 bin. w L ipsku przeciwko rep re­
zentacji Polski, w ystąpi -w składzie nastę ­

pującym : Kress, K reisch, Brembucł., 
K ielhl, R eichert, Rose, Breidenhueh, Mun 
kelt, Schon, Schm idt, Liiiderbaeh.

X A rgentyńczycy 1 W ł«si cucą grać w 
Polsce. A rgentyńsk i kitib „Eosarino N o­
vell Boys* zwrócił się do zarządu Ligi z 
propozycją rozegran ia kilku spotkań w 

Polsce.

L iga otrzym ała również propozycję 
przyjazdu drużyny włoskiej „N ovara“, 
należącej do czołowych zespołów drugiej 

ligi.
Projektow ane je s t również sprowadze­

nie do Polski m istrza W łoch ,.Juvetus“ .

X Sehm eling — B aer 17 sierpnia. Po- 
długich i uciążliwych p e rtrak tac jach  dosz 
io  wkońcu przecież do porozum ienia m ię. 
dzy m anageram i dwu słynnych bokserów 
m istrza św iata M axa B aera  i M axa Schmc 
linga, k tóre  doprowadziło do ostatecznego 
usta len ia  te rm inu  spotkania  obu przeciw 
ników.

.Mocz ich o m istrzostw o św iata  ciężkiej 
wagi odbędzie się 17 s ierpn ia  w A m sterda 
jaja...

O ile piękną czerwcowa, pogoda d a ­
lej dopisze, już wkrótce zacznie się tu 
ożywiony rucr sezonowy i urocze miej 
scowości naszego wybrzeża, jak Orło­
wo, Jastarn ia , Hel i inne zaroją się 
barwnym tłumem letników ze wszy­
stkich stron Polski.

Pierwszą stacją, do której kieruje 
się ten ruch letników i turystów z ca­
łej Polski, jest malowniczo położone 
Orłowo, leżące w bliskiem sąsiedztwie 
Gdyni z jednej, a Sopot z dugiej stro­
ny. Orłowo i okolice to prawdę jedyna, 
lekko górzystą część polskiego wybrze 
ża, która obfitu je 'w  lasy i posiada, 
dobrą, obszerną plażę. Prey pięknej 
pogodzie widzi się tu ze wzgórza nie- 
tylko Gdynię, Sopoty i Gdańsk, alo 
cały cudny helski półwysep, a cała ta 
panorama widoczna jest poprzez falu­
jące, okrętami i łodziami ozdobiona 
morze. \

Napływ letników w Orłowie z ro­
ku na rok większy, zwłaszcza od chwi­
li, kiedy rząd centralny zainteresował 
się przed kilku laty tą miejscowością. 
Porobiono wówczas plany rozbudowy 
tej gminy i rozparcelowano grunta 
pod budowę will, których przybywa 
tu  coraz więcej. Usunięto również 
dawną niedogodność Orłowa, jaką Był 
brak na miejscu stacji kolejowej i 
poczty.

Naogół jest Orłowo tak ze wzglę­
du na swoje piękne położenie, jak  i 
na staranność.o letników- w pensjona­
tach godną poleceni:' miejscowością 
kuracyjną na wybrzeżu. Dodać jesz­
cze należy, że tu taj a nie gdzieindziej 
nasz wielki pisarz Stefan Żeromski 
tworzył swą wspaniałą powieść 
„W iatr o,d morza-.

Tukiem samem, a może nawet wiek 
szem powodzeniem u letników cieszy 
się już na półwyspie helskim położo­
na wioska Jastarn ia . Z małej niezna­
nej wioski stała się Jas tarn ia  znaną 
w Polsce miejscowością klimatyczną 
i dzisiaj mimo kryzyy.u rozwija się w 
szybldem tempie. Wybudowano tu w 
ostatnich latach ogromnie dużo will, 
kilka pensjonatów, na miejscu jest. 
duża wędzarnia ryb, oraz piękne ła­
zienki. Ludność Jastarn i to w prze­
ciwieństwie do ewangelickich miesz­
kańców Helu — polacy i katolicy.

Lipiec i sierpień skupia tu najwię­
cej letników. W tym czasie zwykle w 
całej Jas ta rn i wszystko, kończąc na 
najlichszym pokoiku rybackim jest 
zajęte. Dogodny dojazd koleją z Puc-, 
ka przyczynia się bardzo do tego, że w 
sezonie letnim gromadzi się tu około 
3000 letników z różnych stron Polski. 
Wybudowanie portu rybackiego m ia­
ło wielkie znaczenie dla podniesienia 
stanu naszego ryhołóstwa na Bałtyku 
i przyczyniło się do przemiany Ja s ta r  
ni na miejscowość nietylko klimatycz­
ną, ale również portowo-rybacką.

Chociaż wszystkie miejscowości 
wybrzeża posiadają dużo danych na 
bezpretensjonalne ale przyjemne spę­
dzenie wywczasów letnich — Ja s ta r­
nia jednak, jako jedna z większych 
wiosek czysto - kaszubskich, korzyst­
nie się wyodrębnia. Można śmiało po­
wiedzieć, że kto pragnie prawdziwe­
go, miłego wypoczynku zdała od gwa­
ru i kłopotów wielkiego miasta, kto 
pragnie napoić się swojską lecz bar­
dzo ładną naturą, ten przechyli szalę 
na korzyść Jastarni, w porównaniu t

taką np. Gdynią, która już coraz 
mniej nadaje się na letnisko kąpie­
lowe.

Na Hel najlepiej wybrać się z J a ­
starni lub Gdyni statkiem „Żeglugi 
Polskiej4*, który po. godzinie jazdy do­
ciera do portu helskiego. Każdy, kto 
nie był już od kilku la t na Hela, ten 
przyjemnie zdziwiony jest olbrzymim 
postępem w rozbudowie tego rom an­
tycznego osiedla nadmorskiego. P a ­
trząc na Hel z daleka, od strony za­
toki, ma się wrażenie, że to już nie 
wioska, ale pokaźne wcale miasto, tyle 
tam już powstała nowych will, pen­

sjonatów i różnych budynków.
Ruch letników i turystów na Helu 

w ciągu całego raku określić można 
irapewno cyfrą kilkudziesięciu tysięcy 
W spaniałe lasy, szerokie plaże z wF- 
dokiem na zatokę, a z drugiej strony 
na pchle morze Bałtyckie, uprzyjem­
niają pobyt każdemu. O ile idzie ® 
mieszkańów Helu, niestety w pewnej 
części jeszcze niemców (pochodzenia 
holenderskiego), to dawno już uznali 
oni wszyscy, że rządy polskie stwo­
rzyły dla nich erę poważnego wcat® 
dobrobytu.

Ł . tu

Wynajmujemy letnie mieszkanie
O czem nie wolno nam zapominać

Już zamykają się podwoje szkół. 
Dziatwa opuszcza jo na długie dwa i 
pół miesiąca. Powraca w progi swych 
domostw na odpoczynek po całorocz­
ną; nauce.

Okres ten —. to największa troska 
rodziców, największy wysiłek by dzia 
twie swej zapewnić spędzenie lata w 
najodpówićdniojsźycli warunkach.

Dla wielu, bardzo' wielu rodzin są 
tb trudności nie do przezwyciężenia. 
W yjazd na wakacje pozostaję niedoś- 
cignionem marzeniem.

Jedynem wyjściem i ratunkiem są 
półkolonje dla młodzieży szkolnej, 
gdzie w ruchu. na. świeżem powietrzu, 
pod fachową opieką spędzają dzr jń, o- 
trzymując równocześnie tak niezbędno 
dla młodych sił pożywienie.

Im  cięższe jednak mamy warunki 
w zimie, im bardziej kurczą się nasze 
budżety, zmuszając do różnych oszczę 
dności, tern silniej pragniemy wyrwo 
się z murów miąjskich, odpocząć, odei 
chnąć wiejslriem powietrzem.

To też kto tylko może poczyna obli 
czać i kalkulować jakby w możliwie 
najtańszy, najekonomiczniejszy spo­
sób spędzić lato na wsi. Troska ta  w 
pierwszym rzędzie spada na kobiety— 
kierowniczki ognisk domowych.
Niejednej też 7, nich udaje się jakim i 

cudem prawie ułożyć tak budżet szczu­
płych swych dochodów, by wyjazd ów 
zrealizować.

Szukamy więc taniego i względnie 
dobrego letniska. Niestety i to nie jra t 
łatwe, bo w wielu wypadkach dostępne 
dla nas miejscowości przedstawiają U 
czne i zasadnicze braki.

Przy wyborze nie możemy jednak 
zapominać o kardynalnych warunkach 
jakiemi będą przedewszystkiem:

miejscowość sucha w pobliżu lasu, 
najlepiej iglastego;

dom, położony niezbyt nisko, w od- 
pwiedniej odległości od śmietników, 
chlewów i innych budynków gospodar­
skich, sprowadzających plagę • much 

dobra woda z wodociągów ,a w ich 
bąaku ze studni koniecznie przykrytej 
oddalonej od chlewów, śmietników, u- 
śtęp5w i zabezpieczonej od spływu po 
wierzehownyeh wód zanieczyszczają­
cych.

Bliskość rzeki, niezmienni.^ ponęt­
na dla starszej młodzieży i dorosłych, 
przedstawia stałe źródło niepokoju dla 
matek, komplikując opiekę nad małe- 
ini dziećmi.

Bliskość doktora i  apteki jest zaw 
saa pożądana lecz gra specjalnie waż­
ną rolę przy wyborze letniska dla cho- 
rych ,rekonwalescentów i najmłodsza 
go drobiazgu

Niewielka odległość od sklepu spo-> 
żywczeso lub targu, łatwość zaopatry­
wania się w opał, bliskość studni, hi 
gjeniezna dostawa mleka, kuchnia p h 
łączona z mieszkaniem jeśli sami pro, 
wadzimy gospodarstwo —to wszystko 
są rzeczy bardzo ważne, o których na,* 
leży pamiętać.

Gdybyśmy więcej na nie zwracali 
uwagi i więcej pod tym względem wy** 
magali, wygląd letnisk i mieszkań, 
przeznaczonych dla letników ułągiby 
spewnośeią znacznej poprawie.

Wycieczki w czerwcu
15, 18, 22, 26 czerwca do Buksełi na wy 

stawą światowa- Cena od zł. 231 (z 
Warszawy) Co środo, i sobotę — do Jugo  
sławji. W ywczasy nad Adriatykiem. 2! 
czerwca — 18 łipea. Cena od zł. 595. 19— 27 
czerw ca— do Budapesztu. 22 czerwea — 5 
lipca — do Londynu przez Francją 1 Beł 
gją 23 — 28 czerwca — do W iednia i Buda 
pesztu (Rodzina Wojskowa). 28 czerwca — 
8 lipca — 3o Wiednia.

Zapisy, prospekty .informacje w pla­
cówkach Orbisu.

W iśgscu na pdłno£
Z W ilna wyruszy w lipcu wyjątkowo 

ciekawa wycieezka do krajów bałtyckich 
pod przewodem Orbisu. Uczestnicy zwie­
dzą Rygą, Tartu, Tallin, Helsinki, skąd 
zrobią wycieczką do Ithatry, słynne gro wo

dospadu Finłandji ,a następnie pojadą do 
Leningradu.

U r l o p  S e t n i  w W a r n i a
Na najpiękniejszej plaży nad Morzem 

Czarnem — w Warnie — sezon jest w pel 
ni.

Z Warszawy wyrusza do Bułgarji dru. 
ga skolei wrycieczka wypoczynkowa w 
dniu 16 czar w ca. Ceny przejazdów', pasz­
portu i pobytu z calkowitem utrzymaniem  
do zł. 439, za 25 dniowe uczestnictwo.

Po drodze zwiedzanie Bukaresztu. Mi* 
szkanie i utrzymanie w wygodnym Do­
mu wypoczynkowym w Św.. K onstantia  
pod Warną. Kuchnia polska jest wielką 
zaletą, gdyż bułgarskie jedzenie nie przy 
pada Polakom do smaku. Zato doskonało, 
tanie owoce. W łasna piaszczysta plaża- 
Kraj słoneczny ł gościnny.
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HUMOR
W P I E R W S Z O R Z Ę D N E J  R E S T  A U  

RACJI.
W  C Y R K U .

—  T en  g o ść  ju ż  p o ra ź  d r u g i z a m a .  
w ia  p iw o ... C h yb a  n ie  w ie , g d z ie  s ię  
lanajdnje.

N i. Em . 1579/34.

OB WIESZCZEM in
Komornik Sądu Grodzkiego w S'osnow 

en, rewiru I-go, urzędujący w Sosnowcu  
przy ul. M ontwiła M ireckiego pod nr. 11 
na zasadzie aid. 679 K. P. C. obwieszcza, 
że w dniu 6 sierpnia 1935 r. od godziny  
8.6 rano, w sali posiedzeń Sądu Grodzkie­
go w Sosnowcu odbędzie się sprzedaż z 
publicznej licy tacji nieruchom ości hipo­
tecznej składającej sic z, działki placu po­
łożonej w Sosnowcu przy ul. W spólnej, 
powiecie będzińskim, województwie kie- 
leekiem  oznacz polie. Nr. 14-b, obejm ują­
cej powierzchni 657,1 m etrów kwadrato­
wych, która stanow i w łasność spadku w a­
kującego po Jadwidze Dobrowolskiej w 
B j A  i A ntoniego Kośm idra w 1/4 n iepo­
dzielnych częściach.

Nieruchom ość ta ma urządzoną księgę  
hipoteczną w Sosnowcu Nr. hip. 1788.

Pow yższa nieruchom ość została oszaco 
wana na sumę zł. 22.000. .Sprzedaż zaś roz

rocznie się od ceny w yw ołania tj. od 
w ety zł. 16.500.

JLjpytaut. przystępujący do przetargu  
pow inien  • -złożyć -rękojmię w gótowiźiiic 
w kwocie zł. 2.200, albo w takich papierach  
wartościowych bądź książeczkach w kład­
kowych, instytucji, w których wolno u- 
m ieszezać fundusze m ałoletnich, i że p a­
p iery wartościowe przyjęte będą w war­
tości 3/4 części ceny giełdowej. Przy lic y ­
tacji będą zachowane ustawowe warunki 
licytacyjne," o ile dodatkowem publiez- 
nem obwieszczeniem  nie będą podane do 
wiadom ości warunki odmienne; żc pra­
wa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że w niosły powództwo o zw olnie­
nie nieruchom ości lub jej części od egze­
kucji i że u żyskały  postanow ienie w łaści­
wego Sądu, nakazujące zaw ieszenie egze­
kucji; że w ciągu ostatnich 2-eh tygodni 
przed licytacją  wolno oglądać nierucho­
m ość w dni powszednie od godziny 8-ej 
do 18-ej, akta zaś postępowania egzeku  
cyjnego można przeglądać -w Sądzie.

wz. Kom ornik FE L IC JA N  M ILLER. 
Sosnowiec, dnia 12 czarwea 1935 r.

—  J a ,  m ój p a n ie , d a w n ie j  tr e so w a ­
łem  p c h ły , a le  od k ąd  za c zą łem  ź le  w i­
d z ie ć , p rze rz u c iłe m  s ią  n a  s ło n ie .

iRasaK
Sili

precuje bez przerwy dowolną ilość  

czasu, zapewnia doskonałą czy ­

s to ść , jest zaw sze gotowe do

pracy, oszczędza bieli­
znę, nie wydziela ża­
dnych gazów, ant za­

pachów.

I

Emil Kuinicki S-ka Akc.
Fabryka tektury dachowej, produktów chemicznych i asfaltu

fabl’yczny s k ł a d  w Będzinie ul. Kościuszki 66 
USWIIjUBU Teł. 2 62 poleca sm ołow ą papę dachową  
pierwszorzędnej jakości specjalną papę bitumiczną „KORIOLIT" 

kolorową papę bitumiczną „BARWGL1F" i f. p.

KINO

ZAGŁĘBIE

Dziś! N ajw spanialsza  sensacja bieżącego sezonu! Dzis! 
i G enialny twór niezrów nanego reżysera T. W . TURZAŃSK IEGO  

realizatora niezapom nianego dzieła „W ołga, W ołga4

Pożar nad W ołgą
I M onum entalny dram at w ielkich wydarzeń, szlachetnego bohater­
stwa, nikczem nej zdrady, w zniosłej m iłości.
N a czele w ielotysięcznej rzeszy w spółgrających  w ystępują: A lbert 

Prejean, Inkiszynoyr, N&tałja Kowanko.
|W  części m uzycznej i śp iew nej w ystępują: W ielka O rkiestra F il-  
harm oniezna, pięć n ajw ybitn iejszych  chórów kozackich, oraz zna­

kom ici soliści.

Kiiio Teatr

E D E N

Obwieszczenie
K om ornik Sądu Grodzkiego w Sosnow ­

cu S tanisław  Jakim czyk, zam ieszkały w 
uosnowcu przy ul. P iłsu d sk iego  2, stosow ­
n ie do art. 663 i 604 K. P. C. podaje do w ia  
dcmosci publicznej że w celu w yegzekw o­
w ania zasądzonych należności, \v  m. So­
snowcu odbędą się  licytacje ruchomości w 
m iejscach i term inach niżej wskazanych:

I- W  dniu 18 czerwca 19.35 r. od godz.
U  ni. 80 (nie później jednak niż w dwie
godziny) przy ul. M odrzejewskiej Nr. 14, 
w term inie I l.m  sprzedaż siedm iu płaszczy  
dam skich zim owych z kołnierzam i futrza- 
nem i i 4 płaszczy w iosennych damskich o- 
szacowanyćh na sumę zl. 685 — na zaspo­
kojenie w ierzytelności Jakubowicz R eg i­
ny.

2. W  dniu 18 czerwca 1935 r. od godz.
12 (nie później jednak niż w dwie godziny)

?rzy ul. M odrzejowskiej Nr. 7, w term inie 
m sprzedaż 30 kg. pasów skórzanych  

transm isyjnych oszacowanych na sumę 
zł. 600 — na zaspokojenie firm y „B. Ha- 
mermesz Sprzedaż F ilców  w Ł odzi44.

3. W  dniu 18 czerwca 1935 r. od godz. 15 
tnie później jednak niż w dwie godziny) 
in zy  ul. 3-g0 M aja plac 11 listopada przed

w T-rm iuie I"nl sprzedaż auto-
K 1 r a S S w * 3 l i r m y  ’ ?• M" ° -“ Nr. rejestr. K i. 1.666 Nr. boczny K l. 17 na chodzie, o
skacowanego na sumę zł. 8000 -  na zaspo­
kojenie w ierzytelności U bezpieczalni Spo­
łecznej.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć 
moŻDa w dniu i m iejscu  licytacji.

KINO

pA*-AC[

Dw ie  z n a k o m i t e  p a r y  ak to r ó w  J A N E  T G A Y  N O R  i C H A R L E S  
F A R R E U  oraz  J A M E S  D U M M  i G I N G E R  R O G E R S

w  u p o j n 3un, p o r y w a j ą c y m  i p o e t y c k i m  f i lmie

Zmiana serc
Nadprogram T Y G O D N I K  F O X A

Dziś!
Film, z prawdziwego życia!

Dramat, który wzrusza do łez.

Symfonja serc
W roli gt. HANSI NIESE

Ceny m iejsc od 25 groszy.

Do ak. Nr. Km. 965/518/35, 737/35.

OBWIESZCZENIE
K om ornik Sądu Grodzkiego w Sosnow  

cu I rew. zam ieszkały w Sosnowcu przy  
A leji M. M ireckiego N r. 11, na m ocy art. 
662, 66*3, 604 K. P . O. ogłasza, że w dniu  
18 czerwca 1935 r. o godzinie 12 (nie póź­
niej jednak niż w dw ie godziny) w So­
snowcu przy u licy  M odrzejowskiej nr. 27 
w m ieszkaniu odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego w I term inie ru ­
chomości,' sk ładających się  z urządzenia 
i  m eb li domowych, oszacow anych na łącz­
ną sum ę zł. 1.110.

że w dniu 24 czerwca 1935 r. o godzi­
n ie U  (n ie ’ później jednak niż w dwie 
godziny) w Sosnowcu przy u licy  W sp ól­
nej nr. 7 w lokalu  odbędzie się  sprzedaż 
z przetargu publicznego w II  term inie ru­
chom ości sk ładających  -się z urządzenia 
biurowego, oszacowanych ria łączną sum ę 
zł. 540. , t

Pow yższe ruchom ości oglądać _ m ożna 
pod w skazanym  adresem  w dniu licytacji.

wz. K om ornik F E L IC JA N  MILLER. 
Sosnowiec, dn. 12 czerwca 1935 r.

Ofiary
(Złożone w adm inistracji).

Liza M eyer otrzym ane od Tow. A uto­
busowego za uszkodzenie p łaszcza zl. 5 
składa na kolon je le tn ie  dla n a jb ied n iej­
szych.

U czniow ie szkoły  powszechnej nr. 8  w 
Sosnow cu sk ładają dodatkowo na kopice 
M arszałka P iłsu d sk iego  50 zł. 20 gr.

« t  «
Z racji im ienin  p. Zabłockiej, sam o­

rząd k lasy  V I szkoły powsz. nr. 19 w So­
snowcu, zam iast kw iatów , o iia ru je  na ko­
p ice M arszałka P iłsu d sk iego  8 zł. 50 gr.

X S M S iX B M H S m
OGŁOSZENIE

W rejestrze spółdzielni Sądu Okręgo­
w ego w Sosnow cu dokonano w pisu

lf! m aja 1935 r. • t
ES. 813. B ank  R zem ieśln iczy, sp ółdzie l­

n ia z ograniczoną odpow iedzialnością w  
Sosnowcu. Do zarządu został w > b ran y  
Jan  Choiński. W ykreślono z zarządu Ja* 
na Bednarka. Do ogłoszeń  przeznaczono  
„Spólnotę P rący*4 W Wars/zą>vie.

PO T R Z E B N A  panienka do sklepu um ie­
jąca szyć i cerować. W iadom ość „E yp res4 
D ąbrowa. -

Do akt Nr. Km. 1001/35, 443/35.

OBWIESZCZENIE
K om ornik Sądu Grodzkiego w Sosnow  

cu I rew . zam ieszkały  w  Sosnow cu przy  
A leji M. M ireckiego N r U , na m ocy art. 
602, 603. 604 K. P . C. ogłasza, że w dniu  
19 (Eerwea 1935 r. o godzinie U  (nie póź­
niej jednak niż w dwie godziny) w S o ­
snowcu przy u licy  D ęblińskiej nr. U  w 
mielszkaniu odbędzie się  sprzedaż z prze­
targu publicznego w I term in ie ruchom o­
ści, sk ładających  się z m ebli dom owych, 
oszacowanych na łączną sum ę zł. 1.510.

żg w dniu 18 czerwca 1935 r. o godzin ie  
12 (nie. później jednak n iż w  dwie g o ­
dziny) w Sosnow cu przy u licy  M odrzejow  
skiej Nr. 27 w lokalu  odbędzie się  sprze­
daż z przetargu publicznego w  I  term i­
n ie ruchom ości składających się  z tow a­
rów, oszacowanych na łączną sum ę zł. 
724 gr. 50.

Pow yższe ruchom ości oglądać m ożna  
pod w skazanym  adresem  w dniu licy tacji.

wz. K om ornik F E L IC JA N  M ILLER. 
Sosnowiec, dn. 27 m aja 1S35 r.

ŚL Ę Z A K  E D W A R D  zgubił książecEgę 
wojskową, dowód osobisty, leg itym ację  
bezrobocia, leg itym ację  U bezpieczalni — 
wszystko wydane W Sosnowcu, które u- 
niew ażnia. ; : .
SK RADZIO NO  M ieczysław ow i Kołodziń- 
skienui, paszport, książeczkę w ojskow ą o- 
raz w eksel w ystaw ien ia  S ta low n i W oź­
n iak na zł. 159.37 p łatn y  80/8 1935 r., k ló ie  
u n ieważniam .
S U R A  Ł A JA  ROBAK uniew ażnia zgu­
bioną kartę rejestracyjną na sprzedaż ti­
ll rań ludow ych na targach, wydaną przez 
Starostwo olkuskie.

R O  Z  N
F ET IK S  G A B C W SK I p len ipotent n icra- 
ehbm ośei w Sosnow cu przy ul. P iłsu d sk ie­
go  64, w zyw a lokatora M endla IsaiiLwa  
do •niezwłocznego zw rotu k lucza od opu­
szczonego sklepu towarów  m anufaktur- 
n ych  i  ostrzega osoby' trzecie przed z a w ie - . 
ranieni z M endlem  Isakow em  jakichkol­
w iek umów o ten sklej).
ZA d łu g i żony F e lic j i z B ia łasów  n ie ' 
odpowiadam  i  p łacić n ie  będę. Lorcps,
Ząbkowice. S ien k iewicza 22. ___________
ZG INĘŁA suczka czarna ..pinezerek'4. < <3- 
prow adzić za w ynagrodzeniem . Sosno­
w iec, K iliń sk iego  17 m . 2.__________
87111 to num er głów nej w ygran ej m iljona  
złotych  przepow iedziany przez Fenom e­
nalnego Jasnow idza M edjm n Vapuro — 
obdarzonego darem jasnow idzenia  na ty ­
siące kilom etrów . W yczuw a za pomocą 
flu idu  astralnego. Podaj datę urodzenia, 
p ytan ia  — przekonasz się. Załączyć 0 .J 
znaczkam i na koszty  przesyłk i. K raków,
W ielop ole 3._________________________ ______ _
D N IA  6 czerwca zgubiono teczkę broiujjt- 
w ą z aktam i. Ł askaw y znalazca zeęhee 
zwrócić akta  za dobrem w ynagrodzeniem  
na ul. 3-go m aja 82, sień 7, m ieezk. 8-

w ca Ht’fcBa Monsiarska. Druk. „Espres Zaziębia1* Sosnowico, Teatralna 1. Ae 1. 4-94. Redaktor ędp. Lucjan Hórek».


